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SOCJALIŚCI A STAŃCZYCY

W  GALICJI

Interesującem i ciekawem było zapy­
tanie : jak leż socjaliści wyjdą w  Galicji 
z wyborów do Rady p ań s tw a?  Dotych­
czas w 'żadnym  z parlamentów, do k tó ­
rych Polacy mają przystęp, nie zasiadali 
socjaliści Polacy. Dla społeczeństwa pol­
skiego było to z u jm ą niejaką —  z ujm ą 
z tego mianowicie względu, że społe­
czeństwo polskie, piastujące w łonie 
swojem dużo pierwiastków europejskiej 
kultury, nie posiadało na arenie publicz­
nej przedstawicieli jednego z kultury  tej 
przejawów. Socjalizm odegryw ał—iode- 
gryw a — w Polsce rolę owocu zakazane­
go, nrocno prześladowanego w zaborze 
moskiewskim #gdzie prześladowaniu pod­
lega wszystko, na co nie ma wyraźnego 
pozwolenia rządowego, nie prześlado­
wanego wcale w7 zaborze pruskim z po­
w odu, że nie wkroczył jeszcze na grunt 
tamtejszy,, prześladowanego w zaborze 
austrjackim, o ile na to ułożona na ko­
rzyść kapitalizmu konstytucja pozwala. 
Dzięki przeto prześladowaniu, jakoteż 
zwolnieniu od zajmującej w  zaborach 
moskiewskim i pruskim  społeczność pol­
ską obrony narodowości, przeszczepić 
się dał na g run t galicyjski i podniety 
odpowiednie uzyskał socjalizm między­
narodowy. Podniety te w  gruncie są 
ogólnoludzkie i wszechczasowe, wszę­
dzie bowiem i od czasów najdaw niej­
szych krzywdzona praca domagała się, 
raz pokornie, znów buntowhiczo, w y­
m iaru  sprawiedliwości, odpowiedniego 
stracie czasu i łożonym trudom. W  na­
szych czasach domaganie się to, wyzwo- 
łone z pęt niewoli i poddaństwa a pod.- 
szyte rozwojem oświaty, przybrało ch a­
rak ter  ostry i legalny, luboć rewolu­
cjonizmem zabarwiony. Rewolucyjność 
w yraża się w  pogróżkach, legalność zaś 
przez to, że dla sprawy robotniczej 
otworzone zostały szranki parlamentarne, 
w  których swobodnie o p raw a swoje, za

-pośrednictwem  rzeczników7 własnych, 
walczyć może. W  sposób ten wyraził się 
w ynikły z rozwoju oświaty postęp w po­
jęciach o ustroju stosunków społecznych, 
układających się stosownie do natury  
potrzeb przedewszyslkiem ekonomicz­
nych w  krajach, na jakie ludzkość na 
kuli ziemskiej się rozpada. Inną jest 
natura potrzeb ow7ych w Abissynii na- 
przykład, inną we Francji, — inną w kra­
jach, w  których opiera się na  przemyśle 
fabrycznym, inną w tych, w których 
podstawę bytowania ekonomicznego sta­
nowi rolnictwo. Odmienność ta  u w y ­
raźnia się tam zwłaszcza, gdzie przemysł 
fabryczny styka się z rolniczym. W  ze­
tknięciu wykazuje się dobitnie zasadni­
cza interesów i dążeń różnica, która na 
gruncie galicyjskim przejawić by się nie 
mogła dla braku  jednej ze strón, a mia­
nowicie socjalizmu, nie mającego do re ­
krutow ania tam rzetelnych dla siebie 
zwolenników— robotników fabrycznych, 
ale surogat tej k la sy ; czeladź rękodzielni­
czą, służbę niższą i dodatkowo a oko­
licznościowo masy żydowskie. Na nich 
prżeto wyłącznie i całkowicie opiera się 
import socjalistyczny w  zaborze austrjac­
kim. Nie je*st to podstawa pewna, t rw a­
nie wróżąca, głów ną bowiem składową 
jej część stanowi wydmuch teoretyczny, 
utożsamiający skromny warsztat szew­
ski, krawiecki, stolarski i t. p., z fabryką 
lokomotyw kolejowych, z kopalnią k ru sz ­
ców lub węgla kamiennego i z tym  po- 
dobnemi na wielką skalę zakładami 
przemysłowemu Do agitacji w tym kie­
ru n k u  służy w7yłącznie krytyka, tycząca 
się stopy zarobkowej, krytyka łatwa, 
dostarczająca obficie materjału do skarg, 
zażaleń i deklamacji i zapewniająca przez 
to kontyngiensy rekru tów  po miastaćh 
zwłaszcza. W y b ó r  przeto do rady p ań ­
stwa socjalistów ze L w ow a i Krakowa 
przewidywać się dawał; ale przewidyw a­
nie przeszedł udział, jaki w  głosowaniu 
na nich wzięli włościanie z okolicy — 
krakowskiej mianowicie. Racjońalner tej 
niespodzianki tłumaczenie znajdujemy 
w Nowej Reformie,  N° 68 z d. 24 marca

ro k u  b ie ż . ,  k tóre - te ż  d o s ł o w n i e  w  ca ło ś c i  
p r z y t a c z a m y  :

K raków , 2 3  m arca.

Od jed n eg o  z przyjaciół naszego pisma  
otrzymaliśmy następujące u w a g i ;

Z w y c ięs tw o  socjalis tycznego kandydata  
w  K rakow ie  okazało s ię  w ięk szem , niż. kto­
k o lw iek  m ó g ł przypuszczać. Prócz inteli­
gencji  i pew nej części m ieszczaństw a, lud 
i robotnicy stanęli po stronie czerw onego  
sztandaru. Na razie ten, tak n iew strzym any  
pęd ludności naszej ku ideom, dotychczas  
sp ó łec zeń -tw u  naszemu najzupełniej obcym ,  
m eled w ie  w ro g im , w y d a w a ć  się  musi za­
gadką nie do rozwiązania. T łóm aęzyć faki 
pow y ższy  jed yn ie  i w y łączn ie  św ietn ie  Zor­
gan izow aną agitacją obozu socja lis tów , je s t  
takim brakiem*bystrości w*ocenianiu faktów  
sp o łeczn ych , że zgodzić  się  nań niepodobna,  
Choćbyśmy to wyczytali w  takim naw et g łę ­
boko ; olitykującyin organie, jak- np. C za s . . 
I presja, w yw iera n a  przez najsprytniejszych  
agitatorów, ma sw o je  granice, i j e ś ń  w y ­
daje takie, jak ostatni w ybór, rezultaty, to 
musiała  znaleźć się .na terenie św ietn ie  przy; 
g o tow an y m .

Otóż tu kw estja  staje j a s n o ; jak ie  to 
czynniki uczyniły  lud nasz tak przy :azną  
g lebą  dla p o s ie w ó w  idei socja lis tyczn ych ?  
Zobaczmy, czy na drogę w łaściw ych  d o m y ­
s łó w  nie naprowadzi nas rozważanie bliższe  
sam ego faktu. W  jakfejże  to okolicy żyw io ły  
skrajne znalazły tak ła tw y przystęp do u m y­
s łó w  ogó łu?  Ozy może stało s ię  to w  o k o li­
cach fabrycznych, lub w  jakim zapadłym  
kącie kraju, gdzie  w p ły w  umoralniający  
inteligencji słabo dochodził ? To nie. Fakt 
ów  wydarza s ię  w  moralnej stolicy p ro­
w incji ,  gdzie promienie ła g o d n i  z a c h o w a w ­
czej partji, pełne um iarkow anej miłości o j ­
czyzny i d ogm atyczn e j religijności, ośw ieca ły  
każdego, kto tylko chciał i nie chciał z nich 
korzystać. To w łaśn ie  stronnictwo k o nser­
w atyw n e, na którego n iefedwie gruntach  
w yrósł,  dotąd u iws nieznany, kw iat n aj­
czystszego  socjalizmu, starało s ię  w m ó w ić  
w  nas w szystk ich  przekonanie ,-że  pracuje  
najszczerzej nad obudzeniem i utrzymaniem  
uczuć patriotycznych i religijnych u naszego  
mieszkańca wioski.

Jakimżć w ięc  sposobem  rezultat je s t  tak 
mało zgodny z celem  ich pracy usilnej ? Na  
św iec ie  jednak; czasami oprócz woli ludz­
kiej, ptwiuje je szcze  logika faktów, w yższa
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nfcjwet nieco od filozofii konserwatywnej. 
Jeśli więc lud nasz, ten lud, który bądź co 
bądź, nie nienawidzi ziemi swojej, który 
sam w niewoli będąc, krew za jej wolność 
przelewać umiał, który na dalekich ziemiach 
Atnerjki, życie pędząc tułacze, łzy ma 
w oczach na odgłos polskiej piosenki i pol­
skiej mowy ; który z takiego półmemieckiego 
Szląi-ka na klęczkach nieledwie zamek W a­
welu zwiedza i o dzieje swe' pyta i do tych 
opowieści tęskni : jeśli taki lud zaciągnął się 
jednomyślnie niemal pod sztandar kosmo­
polityzmu, to i  emu ludowi musiało być już. 
ile do obrzydliwości wśród haseł, które sły­
szał wokoło siebie.

I druga, a niemniej ważna okoliczność: 
lud ten musiał chyba mieć przed oczyma 
czyny wprost przeeiwne*od nauk mu poda­
wanych, i za tym przykładem czynów, nie 
czczych frazesów, poszedł. Przykładem tym, 
nie wahamy się to powiedzieć, była i jest 
polityka trój lojalności. Nie wchodzę teraz 
zupełme w kry tykę le j  polityki, stwierdzam 
tylko fakt, który mi*otwiera oczy na fakt 
inny. który bez porównywania go z tamtym, 
był zagadkowym.

Socjalizm ma na celu dobro jednostki i 
dochodzenie jej praw, bez względu na ewen­
tualnie hamującą jego działalność, czynnik 
patrjotyczny. Nasz konserwatyzm przez 
otwarte zaparcie się idei wskrzeszenia Polski 
niezależnej, idei, ku której każdy żywy or­
ganizm narodowy dąży, podniósł pierwszy 
sztandar utylkaryzm u  i przez to jedno w y­
znanie uczynił wszelkie ody do ojczyzny 
prostą igzaszką słów.

Pojął to zdrowy chłopski rozum i uwiel­
bianą przez konserwatystów politykę trój- 
lojalności zrealizoryał na hasła czerwonego 
sztandaru. Każdy dla siebie — stało się jego 
dewizą ; byle żyć ! Odłączył jednostkę od 
ogółu, bo tylko jako jednostka, niekrępo- 
waua abstrakcyjną ideą, wijfziel możność 
zaspokojenia swych najsluszniejszychżądań. 
Partji ,  kióraby te żądania skutecżnie poparła, 
a równocześnie stała na istotnie na'odowym 
gruncie, ci1 ludzie nie znaleźli, bo ci, co im 
polepszenie doli przyrzekali, me łiyli partją 
rządzącą, dawali właściwie chęć za uczynek. 
Parija zaś, mająca władzę w ręku, a z nią 
i obowiązki największe wim ię największych 
przywilejów, dawała zły przykład i, nie dość 
na tern, starała się niszęzyć wszelkiemi spo­
sobami żywioły swobodniejsze i szczerze 
pairjotyczne, a deprawując początkowy ruch 
chłopski przez zamienienie go na falangę 
swych podwładnych służalców, sama wy­
wołała ku sobie obrzydzenie do reszty w ca­
łym narodzie.

Dzisiejszy socjalizm to kara, za wrogie 
stanowisko konserwatywnych przywódców 
wobec jedynego, prawdziwie * polskiego, 
stronnictwa demokratycznego. To jedno 
stronnictwo mogło wchłonąć, przy sprzyja­
jących warunkach, żywioły ludowe, mogło 
skuteczną socjalizmowi stawić zapoię. Nie 
idea więc ściśle socjalistyczna zwyciężyła 
u  nas, bo to byłoby istotnie faktem zagad­
kowym, ale ruch na tle socjalistycznem  stał 
się w oczach ludujedynem wyjściem wobec 
znienawidzonej akcji zyw*iołów konserwa­
tywnych. 1 dlatego właśnie wybuchnął prąd 
ten najsilniej w miejscu bezpośredniego 
zetknięcia się ludu z temi żywiołami. Gdzież 
więc szukać właściwego źródła krakowskie­
go socjalizmu ? Oto w klice stańczykowskiej 
i w redakcjach jej organów publicystycz­
nych. Obóz konserwatywny odniósł zupełne 
zwycięątwo ; — posiew jego wydał obfity

plon ; niechże wznosi tryumfalne okrzyki 
wraz z panem Daszyńskim.

Polski demokrata.
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K O R R E S P O N D E N C J A
« W olnego P olsk iego Słow a »

Paryż, 8  kwietnia 1897.
Dzięki inicjatywie towarzystwa młodzieży 

«Spójrria», w ubiegłą niedzielę tutejsza ko­
lonia polska dopełniła obowiązku, jaki na 
niej ciąży/póki prochy jednego z najwięk­
szych poetów naszych spoczywają na obcej 
ziemi. O godzinie 3 1/2 na cmentarzu Mont­
martre przy grobie Słowackiego, pięknie 
przybranym, kwieciem i wieńcami zarzu­
conym, zebrało się kilkadziesiąt osób (prze­
ważnie młodzież oraz literaci i dziennikarze), 
aby duchowi Annellego złożyć hołd czci i 
pamięci.

W  imieniu młodzieży przemówił ob. R., 
a następnie zabrał głos ob. Lucyan Rydel. 
Obie te piękne mowy przytaczamy w całości.

M o w a  O b . R.
R odacy!

Rok temu po raz pierwszy zebraliśmy się 
,tu w rocznicę zgonu Juljusza Słowackiego 
i W as zaprosiliśmy na to zebranie, aby 
wspólnie uczcić prochy wieszcza, którego 
pamięć szczególnie jest droga polskiej mło­
dzieży. Jak wówczas, tak i dzisiaj, otrzy­
małem od «Spójni» zaszczytną misję w y ­
powiedzenia w jej imieniu tego, co czujemy 
nietylko my, nieliczna garstka, ale i tysiące 
młodzieży polskiej w kraju i za granicą. 
Powtórzę więc w krótkich wyrazach to, co 
obszerniej wypowiedziałem w  roku zeszłym.

Nieśmiertelne jest imię poety, który w y­
płakał skargi « Ojca zadżumionych», który 
wyśpiewał przecudną sielankę szwajcarską. 
Dopóki ludzie kochać się będą, dopóki 
dzieci-anióły opuszczać będą na wieki ro­
dziców, dotąd rytmy tych pieśni wywoływać 
będą w sercach ludzkich głębokie współ- 
di ganię. Lecz młodzież polska ma szczególne 
dla Juljusza uwielbienie za to, że ogmśtemi 
zgłoskami wypisał on nam w sercach przy­
kazanie, abyśmy czcili i kochali polski lud, 
jak  ojca, za to, że ustami «Kordyjana », 
fego niezrównanego typu bohaterskiej, a 
ideału dzisiejszej młodzieży, złożył on po­
tężną przysięgę:

«Póki świę tej  wolności  nie  wszczepię w  w iek i ,
Niechaj się sen do moich p o w ie k  nie  przybliża!* —

za to, że proroczym, choć sennym wzrokiem 
Anhtdlrgo przewidział on i wysławił chwilę 
przerodzenia się dzisiejszego społeczeństwa, 
chwilę błogosławioną, w której « oto zmar­
twychwstają narody ! oto z trupów są bruki 
miast 1 oto lud przeważa a Bóg rzuca 
pioruny na głowy siwe i na obnażone z ko­
ron czoła ! » — za to, jeduem słowem, że 
gdybyśmy umieli i mogli dzisiaj wprawić 
dusze nasze w stan mistycznego upojenia, 
do którego zdolni byli ludzie z czasów Sło­
wackiego, to na tym kamieniu grobowym 
ujrżelibyśihy widomie symboliczny trójkąt, 
w którym magicznym blaskiem świeciłyby 
trzy gwiazdy, trzy ideały: Lud, Wolność 
i głęboka przemiana społeczna, tworzące 
jedną pojęciową całość : Ojczyznę !

Przed rokiem obiecywaliśmy sobie, r o ­
dacy, że zbierać się tak będziemy w każdą 
rocznicę zgonu wieszcza, dopóki prochy te 
spoczywać będą — a raczej oczekiwać— tu, 
na obcej ziemi. Dziś z radością zawiadomić

was możemy, że może blizką jest  dla nich 
chwila powrotu z wygnania. Sam Juljusz: 
spodziewał jej się, być może, gdy wkładał 
w usta pokutującego zdrajcy W acława 
przepiękną pochwałę miłości ojczyzny i gdy 
o mężach, których serca otwierają się na 
promienie tego, jak się wyraził, « świetnego 
słońca », tak rzewnie m ó w ił : za życia

« w y la tu ją  p r z o d e m ;
U m rą  — ich duchy lecą przed n a r o d e m . . .

U m rą  wygnani — to naród wysyła  
Posłów zapraszać, niech wróci  m og iła . . . ) )

My właśnie, młodzież polska, chcemy być- 
tymi posłami narodu! «Spójnia» podała 
inicjatywę; cało Zjednoczenie towarzystw 
młodzieży polskiej zagranicą na swym ostat­
nim zjeździe poparło ją jednomyślnie; i jeśli 
nam nie zbraknie na poparciu ogółu, do 
którego odwołuje się wybrany w Paryżu* 
komitet młodzieży, to może za dwa lata, 
w  pięćdziesiątą rocznicę smutnego zgonu* 
osamotnionego piewcy, po raz ostatni zło­
żymy tutaj hołd jego drogim prochom, i po­
żegnamy je  na radosną, na tryumfalną po­
dróż — do ziemi ojczystej!

Pożegnać się z niemi przyjdzie, rodacy.. 
Dla niejednego z W as może bolesnein bę­
dzie rozstanie ..: Niejeden, zżyty z Paryżem,, 
tą stolicą em-gracji, która się stała niemal 
szmatem polskiej ziemi, z przykrością p a ­
trzeć będzie na odejście tego drugiego już: 
pośmiertnego towarzysza. Niejeden też może 
w szlachetnej dumie nieprzejednanego, 
słusznego protestu pomyśli i powie, że dotąd 
łono polskiej ziemi niejest godne, aby w niem 
spoczywały kości jej proroków, dopóki za­
stosować się do niej daje piorunujące,, 
w proch ścierające, policzkujące słowo — 
przekleństwo :

. . .  Niewolnico /
Nie chcemy ranić tych szanownych uczuć... 

Tych, co tak myślą, o jedno tylko prosimy : 
mech zechcą pamiętać, że Słowacki należał 
do podniosłych duchów, które rozumieją 
potęgę prochów w dziele zmartwychwsta­
nia ! Niech uprzytomnią sobie ową burzliwej, 
grozy pełną scenę, w  której czarodziejka 
Roza W eneda odprawia gusła nad kośćmi 
poległych w  boju za wolność i zmartwych­
wstanie obiecuje szkieletom ! Dla sług idei 
takich, jak  Słowacki, nieina spokoju w mo­
gile : siali oni za życia swe myśli i słowa, 
sieją jeszcze potomni ich prochy, a zaprawdę 
niemanad tę—siejby skuteczniejszej. Złożo- 
new naszej ziemi, już tak użyźnionej, prochy 
te będą ziarnem, — jednem z największych 
z iaren ,— będą posiewem, jednym z na j­
płodniejszych; będą fermentem, — jednym 
z tych, co w najżywszy wprawiają ruch 
społeczeństwo, — a z ziarna tego, z tego 
posiewu i z tego fermentu wytryśnie przy­
szłości—ów tysiąc gwiazd,— ubóstwiony J u ­
ljusza ideał:

Ojczyzna wolna — dla lu d u — przez lu d !
Rodacy! Słowacki zostawił nain testa­

ment, b łagał:
« niech żywi nie t racą  nadziei 

I przed narodem  niosą ośw iaty  kaganiec,
A gdy trzeba, niech na śmierć idą po kolei,
Jak  kamienie,  przez Boga rzucane na szaniec!))

Rodacy ! My żywi, — my gotowi do w y­
konania w całości tego testamentu, — w zy­
wamy te prochy: «pow stańce  z grobu, 
chodźcie wraz znnm i» , bądźcie także ka­
mieniem, rzuconym na szaniec, który my 
wznosimy już, na który wytrwale zataczamy 
działa oświaty i uświadomienia, aby przy­
bliżyć chwilę, w której
«Słychaćbędzie  płacz ogrom ny—zmartwychwstania !))
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M o w a  O b . L. R y d l a .

Szanowni Rodacy !
Gdyby ci w  k tórych  imieniu przem aw iam

— gdyby w szyscy  żyjący pisarze i poeci 
polScy stanęli na tym cm ętarzu , .to i tak 
jeszcze żaden z nich, ani głośno przed w a ­
mi, ani naw et w  najtajniejszej pysze sw ego 
serca, me śmiałby wobec tego g robu  po­
w iedzieć  : ((Jestem poetą, godnym  jego  n a ­
stępcą, lutni jego  spadkob iercą .*  Lutnia ta 
została s ierotą ja k  łuk O dysse ja ,  który  d a r ­
mo kusili się naciągpąć zalotnicy : p o k r w a ­
w ili  sobie palce o cięciwę, strudzili ramiona
— łu k u  me naprężyli. Podobnie w  dzisiej-  
szem pokoleniu poetów — a boda j, że i w  na­
stępnych pokoleniach nie prędko znajdzie 
się ram ię dość potężne, aby lutnię tę udźw i­
gnąć, ręka dość m is trzow ska, aby je j  złote 
s t runy  nawiązać na nowo, natchnienie ,dość 
w ysokie  i szlachetne, aby z niej pieśń w y ­
dobyć.

I nie dziw —  bo z trójcy naszych w ie l­
kich poetów, tem u w łaśnie dosta ła  się moc 
nad językiem  i k rólestwo mowy. A czem 
je s t  słowo dla poezji ? N arzędziem ? — To 
mało. Jest ono dla niej m aterja łem  i formą 
zarazem , m arm urem , z którego się w yk u w a  
posąg, i posągu  kształtem ; ono je s t  żyw em  
ciałem przez które się duch wyraża. To też 
poeci,  nietylko polscy, ale wszyscy ilu ich 
było, j e s t  i będzie, marzyć m uszą zawsze 
o  tern,

aby  język  giętki 
P o w ie d z ia ł  w szys tko ,  co pom yś li  g łow a 
A czasem był, jak  p io ru n  jasny, p ręd k i  
A czasem  sm ętn y ,  ja k o 'p ie śń  s tep o w a  
A czasem jako sk a rg a  nimfy miętki 
A czasem  piękny, jak an io łów  m ow a .

To m arzenie każdego poety S łowacki ziścił 
j a k  mało który z obcych, j a k  z polskich ż a ­
den przed nim i żaden po nim. Jeden  tylko 
może się nazyw ać jego  poprzednik iem , ten 
k tóry  z g w ary  g rubej i n ieokrzesanej ,  tw a r ­
dej i nieużytej w ydoby ł  o rganow e dźwięki 
« P sa łte rza  D aw idow ego », i s reb rne  dźwięki 
d P ie ś n i» i rzewny płacz « T renów  » —

•«I gd y b y  s ta ry  ów  Jan  C zarnolesk i 
IZ mogiły  p ow sta ł ,  on  by  m nie z rozum iał ,  
M yśląc, że ja k i 'p o e m a t  n ieb iesk i 
K tó ry  mu w  g ro b ie  n a d  lipam i szum iał 
:Słyszy, u b ra n y  w  daw n y  rym  k ró lew sk i  
M ow ą, k tó r ą  sam p rzed  w iekam i um iał — 
P o tem  by cicho siedząc rozw ażał sob ie ,
Że nie zapom nia ł  polskiej m ow y w grobie.))
Jeden  m ow ę polską podniósł do godności 

■poezji, djfugi wzbogacił  ją ,  rozwinął i u sz la ­
chetnił tak, iż się  s ta ła  zdolną wyrazić naj-  
nieuchwytnie jsze drgnienia nowożytnej d u ­
szy. W yduby ł z niej w szys tko , co w  mej od 
w ieków  d rze m ało ,  ja k  w  ziemi drzemią 
u k ry te  skarby  i złoto i stal, jak  w  morzu 
d rz e m ią  zatopione perły i korale. W  jego  
ręk u  ta mowa polska stała się  miękką i po ­
w olną  ja k  wosk, nabrała, dziwnych  b lasków 
i cudnych kolorów, szumiała mu ja k  łany 
zbóż i zawodziła ja k  w ia tr  i szeptała j a k  lasy 
— i huczała tak piorun — on j ą  nauczył 
śp iew ać  i płakać, śpiiać się i przeklinać. 
Mógł wjęc bez przesady i bez pychy napisać  
w  Beniowskim ,

 że g d y b y  się s ło w a
M ogły  s tać  nagle  in d y w id u am i,
•Gdyby ojczyzną by ła  p o ls k a  m o w a ,
Mój posąg s ta łby  s tw orzon y  zg łoskam i 
Z n ap isem  : « Pa tr i  P a t r i a e . . . »

Po lska  m ow a nie j e s t  w p ra w d z ie  ojczy­
zną. ale je s t  ojczyzny kamieniem w ęgielnym , 
i skarbem  i sdą żyw otną  i węzłem se rd e c z ­
nym  a nie rozerw alnym , k tóry nas w szys t­
k ic h  mimo podziału jednoczy, mimo rozpro ­

szenia wiąże. Rozumieją to nieprzyjaciele 
nasi i dla tego tak się nań zawzięli, dla tego 
wyrzucili go ze szkół i wyprzeć sro pragną 
z kościoła, chcieliby zgłuszyć jego  dźwięk 
i zatrzeć po nim ś la d . . .  Na próżno : język  
polski na lutni S łowackiego

Z g óry  spo g ląda  na w szystk ie  języki 
Lśni jak m o za jk a—śpiew a jak  słowiki.  

Otocz go m urem  cyp rysó w , m odrzew i 
On się rozjęczy, jak harfa  Eola ,
W  róże się sam e, jak D ryada w drzew i,  
G łosem wyleci na  lasy, na  pola 
I roz labędz i w szystko ,  rojześpiewi,
J a k  sm uk ła  pe łna  s łow ikow  topola ,
Co k iedy  w  nocy  zacznie pie.śń sk rzyd la tą  
Myślisz, że w  n iebo  ulatujesz z cha tą .
0  gdyby  mogły  na  p o m n ik  się s łow a 
Złożyć — i s tanąć  pod  cyprysóvv cieniem 
Ja k  m arm u r ,  k tó ry  duszę w  sobie  chow a
1 z w o ln a  złotym w y lew a  strum ien iem ,
A tak  pow oli  leje i łagodn ie ,  .
Że po ty s iącu  la t—jak słońce w sch od n ie
Stoi w  nim cała , o g r o m n a . . .
« Po tysiącu lat ». — Tak ! Jeśli za tysiąc 

lat będą ludzie mówili po polsku, to duch 
tego poety, odziany m arm urow ym i kształ­
tami s łowa stać będzie, j a k  dziś stoi, p r o ­
mienny ja k  słońce, ogromny miłością o j ­
czyzny, rozbolały je j  cierpieniami. I naród 
polski zawsze

G dy zechce k o ch ać  — ja m u d a m  łabędz ie  
G łosy—ażeby  miłość sw oję  śp iew ał ,  _
I gdy k ląć  b ęd z ie—przezem nie  kląć będzie , 
Gdy zechce p łonąć  — ja b ęd ę  rozgrzewał 
P o w io d ę  tam gdzie Bóg — w  bezm iary

w szędzie  —
Przezem nie  będzie  k rew  i łzy w ylew ał. . .
Mickiewicz miał zaiste prawo powiedzieć

«Jestem milion, b o  za m iliony  kocham  i cie rp ię
k a tu s z e .»

Nie m niejszem  p raw em  m ógł zawołać S ło ­
wacki :

Stałem  się cały ojczyzną — i cały 
S ta łem  się p roch em , i cały rozpaczą.

A jednak  i w  tej rozpaczy, do ostatniego 
tchnienia nie zwątpił i « zaklinał,  niech żywi 
nie tracą n a d z ie i !» i z rzew ną ska rgą  zw ra ­
cał się do Boga :
W sp o m n ij  — co śm y  p rze trw ali  pod  ch łos tą

trzech m ocarzy
A d u ch aśm y  nie dali —
Nie p ozna l iby  oj.ce naszych,w ybladłych tw arzy  
G d yb y  z g ro b o w ca  w sta l i!

P ra w d a  — przetrwaliśm y, choć nam w y ­
darto w olność i p raw a nasze, trw am y  choć 
nam w ydziera ją  ziemię z pod nóg i trw ać  
będziemy dalej w męce i ,w  prześladowaniu  
i prze trw am y z tą samą miłością i z tą samą 
nadzieją. P ra w d a  — że * ojce gdyby  z g r o ­
bowca wsta li  — nie poznaliby naszych 
wybladłych tw a r z y », ale poznaliby nas po 
mowie polskiej i po polskich sercach ,  bo 
nikt i n igdy nie zdoła nam w y rw a ć  języka  
polskiego z ust i polskiego serca  z piersi . 
Dzięki takim poetom !

Pam iętacie ten cudow ny rozdział Anhelle- 
go, kiedy zeń wyszła dusza

« i szła po tym  gościńcu zło tym, k tó ry  jest 
n a  wodzie  od  księżyca.))

A gdy  wróciła i ożył, wóiniti mu rybacy :
« P a n ie ,  w idzie l iśm y duszę tw oję  i p ro s im y  

b ąd ź  k ró lem .n aszy m . Bo nie w takiej jasności 
u b ran i  są  k ró lo w ie  chińscy, jak  dusza, k tó ra  
jest z tw ojego  ciała.

«  I nie  w idzie l iśm y nic jaśn ie jszego  na z ie­
m i oprócz  s łońca  — i nic  jaśniejszego oprócz  
gw iazd ,  k tó re  są  różo w e  i sine.

« S k rz y d e ł  tak ich  nie m a ją  łabędz ie ,  p rze­
la tu jące  w  maju przez ziemię naszę.

« I  czuliśm y w o ń ,  ja k o b y  w oń  k w ia tó w  ty ­
s iąca  i zapach  k o n w a l i i . . .»

P ó łw ie k u  dobiega, ja k  dusza Anhellego 
wyszła zeń bezpowrotnie, ja k  złożono go pod 
tym kamieniem. Ale ja k  wtedy, tak i dotąd 
ta dusza cala w  b laskach różowych i złotych 
chodzi z rozpostartemi szeroko skrzydłami. 
I patrzy na nią z podziwem nie gar? tka ry ­
baków, lecz naród Cały, móvviąc: «W idzim y 
duszę tw oję  i prosimy cię bądź królem n a ­
szym a. Doąp otworzyć książkę aby pa j e j  
kartach odnaleść posiew śnieżnych piór^ 
i zorze i tęcze i słońca złote i gwiazdy, które 
są różowe i sine, i woń, jakoby  w oń  kw ia-  
tów tysiąca i zapach konwałii.

Tym czarem słowa trzym a serca  nasze 
mocarz pieśni,  ' s t e rn ik  duchami napełnionej 
łódki», i zwolna, zwolna «zjadaczów chleba 
przerabia w  A n io łów ».

Buenos - A ires , 17 marca 189 7 .
CaUe Suipacha, 444.

Do Sz. Redakcji  W . P ■ S łow a.
My, tułacze z roku  1863/64, upraszam y 

łaskaw ie  Szan. Redakcję  o umieszczenie 
w  szpaltach sw ego sż. pisma poniżej d o łą ­
czonego protestu  przeciw wyrodnym  synom 
naszej P oL k i ,  którzy do reszty chcą zm k-  
czemnić nieszczęśliwy Naród, k tórem u się 
sp raw ied liw ość  wobec całego świata  cyw i­
lizowanego należy. Sądzimy, że Sz. R edak ­
cja p rzyczynfs ię  <ło naszej prośby, za co jej 
wdzięczni będz iem y; tym sposobem może 
niejeden sk ieru je  sw e kroki na drogę do w y­
walczenia niepodległości naszej Ojczyzny.

Przyjm,*Sz. Redaktorze, w yrazy naszego 
praw dziw ego saacunku, z jak im  pozostają 
niżej na proteście podpisani tułacze.

Głos tułaczy przeciw ugodowcom.

Sm utne  i bolesne wieści dochodzą nas 
tu na drugiej - półkuli ziemi z ukochanej 
naszej Polski, że w srod  Iudżi zacnyclj i 
p raw ych , pracujących dla dobra ogólnego, 
wyłoniła się obrzydła hydra znikczemmała 
potomków Potockich, Rzewuskich, Bran ic-  
kich, etc., etc., chcąc do reszty  znikczemnić 
Naród polski na je j obszarach ż y j ą c y c h . . .  
Stanowczo p ro testu jem y przeciw temu h a ­
niebnemu czynowi, my, którzyśmy chwycili 
za broń przeciw ciemięzcy w  roku 1863/64 
dla zdobycia chw ały  N arodu polskiego, a • 
miiTft) że nas siła brutalna pokonała, lecz nie 
zwyciężyła : walczymy i dziś — i pie złoży­
my broni naszej,  dopóki nie w ywalczym y 
niepodległości dla P o ls k i ,—  Polski je d n o ­
litej : Korony, Litwy i Rusi,  a nie Polski 
kastowej —  stańczykowskiej ,  nie ugodow - 
ców, me zmoskwioiałych S p a so w ic z ó w .. .  
Nie uznawaliśmy za panów Polski carów, 
H absbu rgów , Hohenzolernów i nie uzn a je ­
my ich za nic w ięcej ,  ja k  tylko za trzech 
n iep raw nych  grabieżców naszej Ojczyzny. 
My dziś siw izną pokryci, w zyw am y młodsze 
pokolenie do wspólnego dzieła, do wspólnej 
pracy w duchu dem okratycznym ludowym , 
do wyplenienia tego Kąkolu, który nam 
przeszkadza i zanieczyszcza rolę w pracy 
naszej narodow ej .  — My, ojcowie, do w as  
synow ie odzywam y się — nie z pokorą, lecz 
z rozkazem ojcowskim : stójcie w iernie  pod 
sz tandarem  narodow ym  dem okra tycznym , 
a staniecie się Termopilami dla w rogów  ! 
Niech nikczemnicy szczycą się chrestam i mo­
sk iew skich  carów, berlińskich i w iedeńskich  
kajzei ów, my z dum ą w  górę  wznosząc czo­
ła, bliznami zawstydzimy ich, p ię tnując jako 
zdra jców . Oni op ływ ają  w zaszczyty cai ow ,
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my pielgrzymi i tułacze głosimy przed świa­
tem : « podli ! »

J a k  m ów i nasz  p oe ta  :
. « W ła sn e  ty lko  up od len ie  ducha  

Ugina w oln ych  szyję do łańcucha 1 »
B u e n o s -A ir e s ,  d. 7 m arca  1897 r.

J . K ow alew sk i ,— J .P a lu sz e w sk i ,— O lencki,— 
- Szezepan M akow sk i ,  — Juliusz. Billewicz,— 

Grzegorz K arsz tan ,  — E d w a rd  Brzeski, — 
Kaźmierz B rze sk i ,— W . W e y c h a n ,  — Józef 
Ł u cza j ,—Dr. S a d o w sk i ,— F ilem on  Brzeski, 
— W ład y s ła w  B rzesk i ,— W ła d .  B is io rów sk i,  
— Jan  T ruszko w sk i ,  — S tan isław  N o w a łew -  
ski —Bolesław  T ru szk o w sk i ,— Dyonizy Za­
leski.

P I I Z E G M I )  P O I d T V C m
i

Materjału do utyskiw ania zgoła nie 
dostarcza ta okoliczność, że, przy w y­
borach do Rady państwa we W iedniu, 
stronnictwo ludowe względną poniosło 
porażkę. Porażka dwojako s ięzaznaczyła: 
przez to, że w kurji chłopskiej, zamiast 
ludowców, wybrano sześciu stojałow­
czyków* i przez to, że-nie wybrano prze­
w odników stronnictw a ludowego : K. 
Lewakowskiego, H. Rewakowicza, Jana 
Stapińskiego i Franc. -Wójcika. P rze ­
ciwko n im „ przeciwko nim mianowicie 
i szczególnie wystąpiły wszystkie siły 
czynne, wszystkie rezerwy i wszystkie 
pospolite ruszenia rządowych, wstecz­
nych wyraźnie, półwstecznych i mają­
cych szczególne na widoku cele s tron­
nictw. «Wiele,złego dwóch na jednego »
—  zwłaszcza, że stronnictwo ludowe jest 
młodem, w zapasach agitacyjnych nie- 
w praw nem , że w łonie jego nie wyrobił 
się Jeszcze sztab, złożony* z grona ludzi, 
zdolnych wyborców szykownie a gro- 
madniedo wyborczego poprowadzić boju. 
Przyjdzie to w przyszłości na drodze do­
świadczenia* Biorąc zaś na uwagę tru- 
jjne w arunki, w  jakich ludowcedo walki 
wyborczej stanęli, powinszować im ąp- 
leży, że zdołali przeprowadzić trzech 
swoich: Dra Franciszka W inkowskiego 
i włościan Jakóba Bojka i Franciszka 
Krępę. Do sejmu krajowego we Lwowie 
przeprowadzili przed rokiem dziewięciu, 
do Rady państw a we' W iedn iu  obecnie
—  trzech. Stosunkowo rzecz biorąc, mo­
ż n a  to nazwać porażką o tyle chyba,' że 
.nie zdołali prgelorscfwać stojałowczyków, 
schodzących się'z nimi na polu opozycji 
społeczno - politycznej, nie. schodzących 
się na polu opozycji kościelnej. Stojałow- 

'Czycy, gdyby konsekwentnymi być ze­
chcieli, założyliby kościół odrębny, we­
dle wzoru « niezależnych » w  Stanach 
Zjednoczonych ATuęryki północnej. Lu- 
dowce nie mają zamiaru chwytania się 
tej śliskiej rzeczy mimo niezadowolnie- 
nie, jak ie  w  nich wzbudza zachowywanie 
się wyższej zwłaszcza władzy kościelnej, 
na  wylot zestańczyczonej. W  Radzie 
państwh figurują oni w liczbie trzech 
(dawniej był jeden : Lewakowski) i zajęli 
stanowisko wyczekujące, w  gotowości 
wstąpienia do Koła pod w arunk iem , je­
żeli Koło zmieni ustawę, krępującą, 
w  kierunku demokratycznym, postępo-*

wym  i polskim, swobodę przedstawicieli 
tej części Polski, którą Austrja zabrała. 
Frakcja stojałowczyków zawiązała się 
w klub osobny, który zapewne złączy się 
z klubem antysemitów. Dwaj socjaliści, 
pp. Daszyński i Kozakiewicz, przystali 
do klubu socjalistów międzynarodo­
wych.

Tak tedy jednolita dotychczas repre- 
zenlacja polska w W iedn iu  rozbiła się 
na cztery frakcje : Koło członków 59, 
stojałow'czycy czł. 6, ludowce czł. 3 i 
socjaliści czł. 2. Ubolewanie nad tym  
podziałem jest, zdaniem naszem, nie- 
słusznem w obec u p o ru ,z jak im  wsteczna 
większość w  Kole sprawę polską w7 obec 
świata kompromituje i demokratyczne­
m u w kra iu  postępowi tam y stawiać 
usiłuje. Rozłam się, w  pierwszych już 
chwilach istnienia nowej Rady państw a, 
pożytecznym naw et okaza ł, bez niego 
bowiem p. Daszyński nie mógłby był 
upomnieć się o nadużycie władzy adm i­
nistracyjnej w powiecie rzeszowskim, 
trzymającej w  więzieniu posła Szajnera. 
Upomnienie się to sprawiło wrażenie, 
zmusiło rząd do uczynienia praw u za­
dość i skompromitowało Koło polskie, 
mające zw'yczaj popierania wszelakich 
bezprawi rządowych Nie ubolewamy 
przeto nad rozłamem, nie m artw im y się 
też tern, że przew ódcestronnictwa ludo­
wego: Lewakowski, Rewakowicz, Sta- 
piński, do Reichsrathu nie weszli, nie 
zasyłamy im z tego powodu kondolencji 
w  tem przeświadczeniu, że nie dla w ła ­
snej chluby ani dla osobistego w yniesie­
nia pracowali oni, pracują i pracować 
będą na niwie ludowej polskiej. N iwa ta 
po za parlamentem szerokie i wdzięczne 
przedstawia pole działania.

P arlam en t o m ało ' nie sprowadził 
przełomu gabinetowego. Hr. Baden i 
znalazłszy się w obec niemożności za­
pewnienia sobie większości w izbie, do 
dymisji się był - podał. Cesarz jednak 
dymisji nie przyjął, możliwa zaś więk­
szość skleiła się z Polaków kołowych, 
Młodoctechów, Związku słowiańskiego 
i niemieckiej, katolickiej partji ludowej. 
W  ten sposób zażegnaną została krizis, 
ukazująca w perspektywie gabinet ultra- 
klerykalny, któremu Koło polskie goto- 
wem było na usługi się" oddać (*).

Polaków, oddających się —  bądź co 
bądź — na usługi rządom zaborczym, 
jak  Koło polskie we W iedniu , nie brak  
i w  zaborze rossyjskim. W y p ły w a to 
natura ln ie  z rządowego ramienia, roz­
porządzającego ółbrzymiemi środkami, 
powściągającego Lewakowskich, Rewa- 
kowiczów i im podobnych a faworyzują­
cego wszelakiego rodzaju i gatunku ugo- 
dowców. W ynurzy li  się oni i w W a r ­
szawie w  obec «nowego kursu  » mimo, 
że ów « kurs » to tylko m a w sobie 
nowego, iż miękkie na ręce włożył 
rękawiczki. A leksander I l -g i  oznajmił 
Polakom że : «wszystko co mój ojciec 
zrobił, dobrze zrobił...® Mikołaj l l-g i

(*) O pierwszem w ystąpieniu  socjal istów w  na­
stępującym nuińerze wiadomość podamy.

oznajmienie to w  następujący zmodyfi­
kował sposób : « W szystko co Apuchtin 
zrobił, dobrze zrobił. » W ypow iada  to 
stanowczo i wyraźnie carski do Apuch- 
tina re sk ry p t ,n a  k tóry,obejmując rządy, 
powołał się nowy grł.-guberna tor,  na 
który również powołał się nowy okręgu 
naukowego kurator, p. W .  N. Ligin. 
P rzyjm ując uniwersyteckie i szk^ł śred­
nich ciała nauczające, tak  do nich prze­
mówił nowy kura to r : « Dwaj moi po ­
przednicy w  zarządzaniu okręgiem nau ­
kow ym  warszawskim, zmarły kura tor 
W itte  i senator Apuchtin, przez nie­
strudzoną trzydziestoletnią działalność, 
u m o c n i l i  w  k r a ju  ro ssy jsk ie  zasady  
ksz ta łcen ia  m ł o d z i e ż y , n a  któryeh opie­
ra  się obecnie bieg sprawy nauczania 
w  okręgu, Obeenie Jego cesarska mość, 
najjaśniejszy pan, w miłościwym re­
skrypcie do senatora Apuchtina, swrym 
głosem monarszym wzywa nas do sta­
łego i nieodstępnego przestrzegania 
tychże zasad n a  p rzyszłość .  » W  tym 
sensie i duchu dalej. To wyraźne. Nie 
mniej w yraźnym  jest kom unikat z Pe­
tersburga, zamieszczony w Nord'/Ae  a 
powtórzony w W arśz. D n ie w n ik u .  Ko­
m unikat ów tak o przemówieniu księcia 
Imeretyńskiego pisze : « Ściśle legalne 
i życzliwe względem Polaków słowa ks.* 
Imeretyńskiego .są tylko powtórzeniem 
poglądów, sformułowanych w  re sk ry p ­
cie Jego ces. m. naj. pana do hr. P . A. 
Szuwatowa. Rząd nie zmieni swego 
sposohu postępowania i nie zrobi na j­
mniejszego nawet ustępstwa utopijnym 
marzeniom mieszkańców kra ju  nad­
wiślańskiego. Ponieważ kwestja ta .jest 
ostatecznie zdecydowaną, przeto tez rząd 
nie odstąpi od swego utrwalonego planu 
postępowania. Lecz przy każdym obja­
wie szczerości (?). ze strony ludności 
Nadwiśla, rząd będzie gotów zrobić dla 
kra ju  wszystko, co me stoi w sprzeczno­
ści z ogólnemi interesąmi państwa ros-’ 
syjskiego, a może jednocześnie przyczy­
nić się do postępu i dobrobytu potnie- . 
nionej części cesarstwa. Takie instrukcje 
dane były hr. Szuwałowow* i takiemi są 
instrukcje, jakie otrzymał jaśnie oświe­
cony książę Imeretyński. Rossja i rząd 
jej zawsze popierały popraw 'ke  (?) za­
chowanie się ludności nadwiślańskiej i 
nie odmówią jej niczego, co tylko będzie 
możliwe. Takie jest* istotne* położenie 
rzeczy i byłoby rzeczą zupełnie bezcelo­
w ą zaciemnianie jej opacznym rozum o­
w aniem. » I to w yraźne— co?.. .  Niczego 
innego domyślać się nie pozwalają ani 
naw et najprzychylniejsze Polakom S t . -  
Petersb. W ie d o m o s t i ,  których insp ira­
tor, ks. Uchtomski, wysłanym zastał do 
Chin. Mimo to poławiają się Polacy, co, 
jak  Polacy w Kole polsk. wiedeńskiem, 
a lbo jak—nieprzymierzając—psy legawe, 
do rządu słodkie robią oczy q u a n d  mćrne.  
Mizdrzyli się do Ilurki, mizdrzyli do 
Szuwałowa, mizdrzą się do Im ere tyń­
skiego.

Ale— i cóż robią Grecy? Opuścili n a j ­
sposobniejszą do rozpoczęcia z Turcją 
wojny porę i obecnie arm ja ich, pod do-
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w ó d z t w e m  n a s t ę p c y  tr o n u ,  s to jąc  na  
g r a n ic y ,  p r z y p a t r u j e  s ię ,  j a k  a rm ja  t u ­
r e c k a  ś c ią g a  s ię  i w z m a c n i a  p o w o l i ,  
s p a r a l i ż o w a w s z y  M aced o n ję ,  k tó ra ,  m ie ­
s ią c  t e m u ,  b y ła b y  s ię ,  j a k  m ą ż  j e d e n ,  
z o r ę ż e m  w  r ę k u  p o r w a ła .  Z eso l id a r y zo -  
w a n y  k o n c er t  e u ro p e jsk i ,  b lo k u ją c y  K retę  
i A t e n y  i b r o n ią c y  in t e g r a ln o ś c i  T u rcj i ,  
z a g r o z i ł  n ie ła s k ą  tej s t r o n ie ,  k tó r e jb y  s ię  
z a c h c ia ło  b y ć  s t r o n ą  z a c z e p n ą .  S p r a w a  
s ię  prze to  z a k w a s i ł a  i k w a s i ,  d z ięk i  r z e ­
k o m e m u  p a tr j o ty z m o w i  m o n a r c h y ,  d la  
k tó r e g o  o jc iec  (k r ó l  d u ń s k i ) ,  s io s try  
(c e s a r z o w a  w d o w a  r o s s y j s k a  i k s i ę ż n a  
W a l l j i )  i różn i  k u z y n k o w i e  i k u z y n k i  
w y s z u k u j ą  s p o s o b ó w  w y j ś c i a  z h o n o ­
rem  z o p a łó w .  K r e t e ń c z y c y  t y m c z a s e m  
b iją  s ię .

Zjednoczenie  T ow . M ło d z ie ży  Pols, zagranicą  
i

« Z jednoczen ie* ,  slow. ksz ta łcące j się m ło ­
dz ieży  postępowej w  Krakowie.

Połączone Komitety do sprawy przeniesienia zwłok 
JU L JU SZ A  SŁOW ACKIEGO

DO KRAJU.

P rosim y w szystk ie  pisma polskie  o prze­
drukowanie i poparcie następującej uchwały:

« X ty  Zjazd Zjednoczenia Młodzieży P o l ­
skiej za granicą, odbyty w  Antwerpii dnia 
24, 25 i 26 grudnia 1896 roku, przypomina  
spo łeczeń stw u  polskiemu, że  d .  3 kwietnia  
1899 r. upływa lat 50  od śmierci Juljusza  
S ło w a ck ieg o ,  poch ow an ego  na obczyźnie,  
na cmentarzu Montmartre w  Paryżu, wyraża  
zdanie, że najlepszym sposobem  uczczenia  
pamięci autora « Kordyana » i obudzenia je g o  
dpeha będzie przeniesienie  j eg o  prochów do 
ojczyzny, i że przy dobrej woli o gó łu  akt 
ten m ógłby  się  odbyć w sam dzień 5 0 -c io -  
letniej rocznicy zgonu  w ieszcza ,  i w z y w a  
w szystk ich  P o la k ów  do najgorętszego  i naj­
rych lejszego  zajęcia  s ię  tą sp raw ą.

« Zjazd przed ew szystk iem  zwraca się  
w  spraw ie  przeniesiąpia zw ło k  S łow a ck ieg o  
do tej młodzieży, która wierną je s t  hasłu  
poety : « P o lsk i  lud, to o jc iec  twój », n aj­
żyw iej  może przyjąć ją do serca i na jen er ­
giczniej poStawić p ierw sze  kroki ku jej 
przeprowadzeniu.

« Zja'zd zaznacza, że  nie chce  bynajmniej  
spraw y znaczenia tak o g ó ln eg o  m onopoli­
zow ać ,  m niem ając jednak, że  potrzebnem  
je s t  i pożytecznem będzie za łożenie p ie r w ­
szego  ośrodka, do którego zwracać by się  
m ogli ludzie dobrej woli,  postanawia w  po­
rozumieniu s ię  i w e sp ó ł  z młodzieżą g a l i ­
cyjską zająć s ię  przygotow aniam i do prze­
niesienia zw łok  Juljusza S ło w a ck iego  ;

« porucza tedy T - s t w u  « S p ó jn ia » 
w  Paryżu, jako inicjatorowi sp ra w y ,  aby  
w y b r a ło  komitet do sp raw y przeniesienia  
zw ło k  Juljusza S łow ack iego  do kraju,  
który będzie  miał obow iązek działania  
w  porozumieniu z Zarządem Z jednocze­
nia w e  w szystk ich  wypadkach, p ociąga­
jących  od pow iedzia lność  ca łego  Z jedno­
czenia.

« Komitet porozumie s ię  z Z jednocze­
niem m łodzieży postępow ej w  Krakowie  
o położenie w spólnej  firmy na tej u ch w a­
le, po czem prześle ją  do w szy stk ich  
pism polskich. »

S t o s o w n i e  d o ' p o w y z s z e j  u c h w a ł y .  W P a r y ż u  
z o s t a ł  w y b r a n y  K o m i t e t  Z j e dn .  T o w .  M ł o ­
dz ie ży  Pol sk i e j  Z a g r a n i c ą ;  Z j e d n o c z e n i e  z a ś  
m ł o d z i e ż y  p o s t ę p o w e j  w K r a k o w i e  l i s te m z d.  
23 l u te g o  1897 r.  p r z y s t ą p i ł o  d o  w s p ó l n e j  z n i m  
a k cy i  w  tej s p r a w i e .

Za  ( ( Zj ed noc ze n i e® ,  s t ow ,  k sz ta ł cą ce j  się  
m ł o d z i e ż y  p o s t ę p o w e j  w  K r a k o w i e :  

Prezes, A d a m  M a t e j k o .

Z a  K o m i t e t  Z j e d n .  T o w .  Młodz ieży  P o l s k i e j  
Z a g r a n i c ą  :

Kasjer, A n t o n i  P o t o c k i ,
3 i t s ,  p lace de 1« Sorbonne, w  Paryżu.

P a r y ż ,  d n ia  8  m a rc a  i8cj/.

konsipiratoronie

IV
Pożegąanie Krakowa.

Polacy mają to Szczęśl iw e usposobienie  
(Niem cy zw ą  lekkom yślnością),  że przy naj- 
w ięk szem  n ieszczęściu , pieśnią g łuszą  sw ą  
niedolę.

Zebrani razem w  podgórskiem  w ięz ieniu ,  
śp iow a l iśm y  chórem pożegnalną pieśń B y ­
rona : « B y w a j  nam zdrow y kraju kochany », 
gd y  naraz zgrzytnęły  klucze dozorcy w i ę ­
zienia, który w szed łszy  do naszej kaźni,  
w in szo w a ł nam dobrego humoru i byłby  
w raz z nami zaśp iew ał ,  gdyb y  nie jego  
urzędnicza p ow aga  i s tanowisko.

W y w o ła ł  tylko po nazw isku  mnie i m ego  
brata i poprosił nas obydw óch, abyśm y  
z mm udali s ię  do kancelarji profosa. Tam  
zastaliśmy ojca n aszego , który przybył nas  
pożegnać i obdarzyć na drogę rodzic ie lsk ie-  
mi radami.

— P rzybyw am  do w a s  oznajmić w am  — 
rzekł ojciec —  że matka w asza w  smutku  
pogrążona, z żalu za wami popadła w  s ła ­
bość i nie może przybyć na w asze  p o żegn a­
nie, lecz przysyła warn skrom ny na podróż  
z a s i ł e k — tu w ręczy ł  każdemu z nas, rulon 
po 50 dukatów  —  i tak dalej m ó w i ł : 'Po jes t  
nie w ie le ,  lecz na razie, w ięcej dać w am  n ią  
m ogliśm y, ja  zaś przestrzegam w as ,  że jeś li  
w  dalszem życiu w aszem , chcecie  aby się  
dwa końce ze sobą schodziły ,  m usicie  pra­
cow ać w  jakiinbądź zaw odzie,  a nawet  
rzemiośle ,  to*wam ujmy nie zrobi, ani k o ­
rony z g ło w y  nie strąci.  Sztuka życia na 
tem polega, aby się  małem zadow olnić ,  a 
w  uciechach, czy to w  przyjaźni, czy w m i­
łośc i ,  nie zapędzać się tak daleko, aby się  
potem nie módz w ycofać .  Bądźcie ostrożni 
z ludźmi, którzy w am  rękę podają, bo na 
dzies ięciu , połowa czyni t o w  nadziei, że coś  
znajdą w  waszej-dłtmi. N ie  dotykajcie  nigdy  
kart, bo je s t  tylko trzy rodzaje ludzi, którzy  
w y g ry w a ją ,  to j e s t : kobiety, fa łszyw i g r a ­
cze 1 z łod z ie je ;  prócz tego, gra odejm uje  
um ys ł  moralny i prowadzi na bezdroża.  
U nikajcie  lekkom yślnych  kobiet, bo one 
prowadzą w prost do piekła, gd yż  kto kocha 
kobiety, ten ich n ie  zna, a ten kto je  zna, 
ten ich nie kocha. N ie  róbcie d łu g ó w ,  bo to 
co się kupuje na kredyt, n ierównie drożej 
kosztuje. Młodości w aszej u żyw ajcie  tak, 
aby i na starość coś pozostało.

Byłby nam dłużej morały  s w e  prawił, 
gd yb y  nie dozorca, który przerw ał w i ­
zytę n aszego  ojca a nas do izby aresztanc-  
kiej odprow adził,  —  oznajmując w szem  
w o b ec  i każdemu z osobna, że  nazajutrz  
w c z a s  o św ic ie  w y ru szy m y  w  drogę, —  
że otrzym amy dyety dziennej cw ancyg iera  
(35 centów) na życ ie ,  tudzież paszporty e m i­
gracyjne do Ameryki.

Jakoż na drugi dzień, a było to w  p ie r w ­
szej połow ie  w rześnia  1836 r. w yruszy liśm y  
led w o św it  z P odgórza do A m eryki.  Jech a­
liśmy na podw odach, po czterech na każdym  
w o zie ,  tudzież żandarm Pająk, który przy 
wsiadaniu , zamiast nakładać nam dyby,  
śc iągałnam  obuw ie , następnie nabijał ostrym  
nabojem karabin i m ó w i ł : j a  sem mam B efel  
strelać ku temu, k toby  sem chtieł utekać.

Na p ierw szym  w o z ie ,  niby z ło w ro g ie  
forpoczty tego naszego transportu, 's ied z ie -  
1 śm y : ja , mój brat Aleksander, S tan is ław  
Szczep an ow sk i i Cyprjan G odlew ski.  Takich  
w o z ó w  w  odległycłi odstępach, jechało  za  
nami 28, po 4ch na jednym  w ozie.

Na p ierw szy  popas zajechaliśm y do W a ­
dow ic , g  Izie zatrzym aliśm y się  nie spełna  
godzinę, o ile tego w y m a g a ł krótki obiad i 
przeprzążka koni a następnie na nocleg  do 
Białej — gdzie  w  m iejskim areszcie  przyjął  
nas dozorca w ięz ienny . P od w od a  zajechała  
z nami na dziedziniec, od którego bramę  
zamykano, a nas w p row adzono do obszernej  
izby, w  której znajdow ały  s i ę :  tapczany  
z siennikami i kocami ; kto miał ze sobą  
poduszkę, m óg ł spać w y go d n ie j .  Na w ie­
czerzę przynosili nam z restauracji,  co kto  
chciał, to j e s t : o ile środki starczyły, bo  
z cw an cy g ierem  hulać nie można było.

I znów  nazajutrz, led w o  św it ,  pakow ano  
nas na przygotow aną pod w o d ę  i dalej w  dro­
g ę  do następnej stacji. Takich stacji do 
W ied n ia  było pięć.: Biała, Cieszyn, Krasna,  
K unow ice ,  Holicz, na których nie było żad­
nej odmiany, tylko trzeba było mieć żelazne  
zdrow ie, .aby w ytrzym ać tak forsowną jazdę  
na n iew ygodn ych  podwodach, 56 mil p o l­
skich drogi z Krakowa do W iednia .

Dopiero w  W ied n iu  mieliśmy trzydniowy  
odpoczynek w  areszcie m iejsk im , przez 
w ied eń czy k ó w  nazwanym  H otel zu m  S tern .  
Hotel ten, był to ogrom ny p ięciopiętrowy  
ginach, z którego okien piątego piętra roz­
w ija ł s ię  daleki w idok po nad kominy miej­
s k i e ,  na Dunaj i na Kalenberg, zkąd S o b ie ­
ski d. 12 września  1683 r. w ypadł na o b le ­
gających W ie d e ń  T urków  i-tak ich pobił na 
g ło w ę ,  że zm u s iw szy  do ucieczki, o sw o b o ­
dził od haniebnego jarzm a Austrję  i całe  
C hrześcijaństw o. ( D. n . J

I tO /łL U T O S C I
rr Jubileusz. — W  roku przyszłym przy­

pada seJna rocznica przyjścia na św ia t  w ie l ­
k iego naszego poety, Adama Mickiewicza.  
Publiczność  polska gotuje  s i ę  do obchodu  
tej uroczystości w  sposób nieokreślony j e s z ­
cze. T ym czasem  prasa uczciła w sp o m n ie ­
n iem  setną rocznicę urodzin Józefa K orze­
n io w sk ieg o  i dziesiątą rocznicę śm ierci Józ.  
Ign. K ra szew sk ieg o .  W  roku bież. sporo  
do apelu staje żyjących jub ilatów  pióra, 
penzla i dłuta : poeci Adam A snyk, Deotyma,  
Felicjan, P łu g ,  pow ieśc iop isarze  i dramato-  
pisarze Ś w ię to ch o w sk i ,  P ług , Prus, (B. Gło­
w acki) ,  S ien k iew icz ,  krytycy i publicyści  
Jemkie, C h m ie low sk i,  K aszew sk i,  malarze  
i rzeźbiarze Tytus M aleszewski,  L. Molatyń-  
ski, J. B rodowski,  J . Cegliński, Fr . Ko-, 
s trzew ski ,  W .  G erson , Jerzy M ajewski.  
N ie  w ym ien i l iśm y w szystk ich  ze starej 
gw ardji,  co niedawno młodą była. Na sz c zę t  
śc ie  i na pocieszen ie  nasze nie schodzi ona  
z pola bez następców , w ysłu gu jący ch  za­
szczytnie  szew rony  na polu pożytecznej dla 
narodu, chlubnej dla nich pracy.

*

*  *  J
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=  Moskale o sobie. — Dziennik paryzki 
L  E cla ir  czerpie z wyszłej w P e te rsburgu  
a  napisanej przez n. Skalkow skiego, je d n e ­
go z redaktorów  N. W ronieni, książki, p. t. 
< La politique ćtrangere de la Russie et la 
situation des puissancesetrangeres», wyjątk i,  
k tóre  go w  zdumienie w praw ia ją .  Autor 
w  książce tej, w yznając  się przyjacielem 
Francji ,  przedstawia F ranc ję  ja k o  m o c a r ­
s tw o, żadnej rękojm ji  dać rne mogące, rzą- 
dzonem je s t  bowiem przez lekkomyślnych 
sam olubów , myślących jeno  o dojściu do 
znaczenia i używ aniu  życia. Interesy ich 
spólne są tylko zaczepne i te tylko o ile się 
do Anglji odnoszą, zresztą żadna inna spól-  
nosć nie łączy Rossji z F rancją .  Dziwi to 
mocno dziennik francuzki, wyznający gorącą 
dla narodu rossy jsk iego  przyjaźń, W  p o ­
dziw  go niemniej w praw ia  opinja, ja k ą  
au tor  książki wypowiada o dyplomacji ro s -  
syjskiej.  «Nasi dyplomaci — pisze p. S k . — 
na konferencjach m iędzynarodowych albo 
milczą głęboko, albo też od czasu do czasu 
w ybąku ją  frazesy, mające sens o tyle tylko, 
o ile wpisanem i być mogą w  protokołach, 
nie zobowiązując bynajm niej,  ani d y p lo ­
maty, co j e  wygłosił ,  ani rządu, który je  
w ygłosić  kazał. I tę to blado n iew yraźną 
sy tuację  biorą oni za nec plus ultra  sztuki 
dyploinatycznej.»  Pan Sk. przytacza p rz y ­
kład jednego  z dyplom atów  rossyjskich, 
k tórego nie nazywa ale którym je s t  były 
n iegdyś poseł w  Konstantynopolu, autor 
trak ta tu  pokoju  w  San Stephano (r. 1877), 
h r .  lhriatiew. Dyplomatę tego tak scharakte­
ryzow ał A li-pasza : « W  ogóle, gdy kto k ła­
mie, p raw dą  je s t  rzecz przeciwna. U pana 
j e d n a k  tego, gdy  się naw et przeciw ieństw o 
bierze, to p rzeciw ieństw o to je s t  przeciw - 
nern praw dzie .  » I jeszcze : « R oss jam e po­
siadają wszystko, czego do w ytw arzania  
dyplom atów potrzeba, ponieważ g łówny ich 
cha rak te ru  rys ,  osłonięta fałszywą dobro- 
duszhością chytrość, stanowi najważniejszy  
tego rzemiosła przymiot. » Mimo to L ’E cla ir  
kocha Rossję, ale ju ż  Francuzi nie mogą 
chyba zarzucać Polakom  « spotw arzania » 
Moskali.

*  *

=  Z akład  wychowawczy dla panien  w Prze- 
myślu (w G alic j i ) ,  pozostający pod dyrekcją 
pani A. G a w r o ń s k i e j ,  byłej profesorki 
Lyceum  żeńskiego w  Lyonie, zasługuje  na 
to, ażeby o nim rzec słówko. Zaleca się on 
nie tylko doborem profesorów i nauczycie­
lek, dającym wykształcenie zupełne p ro ­
g ram em  nauk, jakoteż sta rannem  a przy-  
zw oitem  dozorowaniem powierzonych za ­
kładowi tem u uczennic, ale i tern jeszcze,  
iż mogłyby z niego korzystać panienki, 
k tórych  rodzice, m ieszkając  za gran icą ,  
p ragnę liby ,  ażeby ich córki nie w ynarodo ­
wiły  się na obczyźnie, przy tern zaś nabyły 
tego wszystkiego, czego w  szkołach i zakła­
dach w ychow aw czych  zagranicznych nabyć 
można. Pani A. G., w ychow anka  un iw er­
sy te tu  genew sk iego  i Sorbony  paryzkiej,  
w  zakresie  pedagogicznym doświadczona,  
stoi w  zupełności na wysokości sw ego z a ­
dania.

*
m *

=  Koncert. — P an  R obert Poselt ,  ar tysta-  
skrzypek, nasz ziomek, w  dniu 3 kwietnia 
w  nowej sali Pleyel,  W olff  et O ,  22, rue 
R ochechouart,  dał  koncert ze współudziałem 
panien  P ala sa ra  i Jadw ig i Abłamowicz. — 
Publiczność na koncert zebrała się dość 
licznie i skrzypka polskiego, po każdem ode­
g ran iu  zwłaszcza u tw orów  je g o  własnej

kompozycji, j a k :  Reverie, M azurka, etc . ,  
sympatycznie przy jm owała  i oklaskiwała. 
Na zakończenie program u, p. Rob. Poselt 
odegrał,  przy zupełoem zadowoleniu obec ­
nych słuchaczy, Fantasie z op. « Ha l ka *  
M on iuszko-Vieuxteinps i Danse espagnole 
S a rasa te .

*

*  *

— W gu bern ji wileńskiej jest obecnie szkół 
ludow ych, z wyłączeniem chederów , 289, 
z których 83 w miastach i 205 w powiatai h, 
co, stosunkowo do ogólnej cyfry ludności 
wiejskiej w e  w spomnianej gubern ji ,  s ta ­
nowi je d n ą  szkołę na 5.363 m ieszkańców  
płci obojga. Oprócz tego je s t  jeszcze 59 
szkół paratialnych i 474 e lem entarnych , po­
zostających pod zarządem duchow ieństw a . 
Łącznie z teini osta tn iemi w ypada  jedna  
szkoła na 1.457 mieszkańców.

,  *

*  *

=  Francuskie ciekawe odkrycie. —Z « W r a ­
żeń z Rossji », doznanych przez oficera fran­
cuskiego, p. A rt  Roe, a ogłoszonych w Revue 
des Deux Mondes (T .1 40 ,zesz. 2 ,d .  15 marca 
1897 r.), we wstępie, czytamy co nas tępu je :
• W c zo ra j  jeszcze była Ausfrja, Arlherg glo- 
w ozawrotuy, Tyrol lodowy, W ied e ń  e le ­
gancki i zm arzliwy, K raków  zm artw iony 
(idesolće) i wielki,  L w ó w  pokorny i poziomy, 
zaw ierający  w  sobie na krętych ulicach 
mięszaninę języków , polskiego, niemieckie­
go, galicyjskiego, ruskiego i hebrajskiego .» 
Go to postrzegawcza francuska  bystrość I . . .  
Myśmy się ani domyślali istnienia języka 
galicyj-k iego i n igdyśm y na ulicach « po­
kornego i poziomego* (może « pod łego* , bo 
przymiotnik bas. basse znaczy : nizki, pozio­
my, podły) L w ow a nie słyszeli języka he­
brajskiego. T rzeba być — dopraw dy— F ra n ­
cuzem , ażeby podobnie c iekaw e czynić 
odkrycia.

*
¥  ¥

H O T E L  P O L S K I W  P A R Y Ż U .

Niepoślednim ogniskiem polskiem w  P a ­
ryżu był od lat trzynastu restau racy jny  z a ­
kład p. S tanis ława Kucha przy ul. Mazarine. 
Szeroką popularność sw ą  w e w szystkich 
w ars tw ac h  i kołach naszego społeczeństwa 
zdobył sobie pan Kuch tein, że zaw sze p a ­
miętał o tern, że je s t  Polakiem oraz o tern, że 
to miano cięższe bodaj -obowiązki na o b ­
czyźnie, niż w  kraju , na każdego z nas n a ­
kłada. Nikt też z potrzebujących rady  lub 
poparcia , zawiedziony od p rogu  pana Kocha 
nie odstąpił.

Dowiadujemy się, iż z dniem dzisiejszym 
p. Stanis ław  Koch działalność sw ego przed- 
s ięb iers twa rozszerza, obejm ując sąsiedni 
hotel Brunswik, pod N° 38, ru e  Mazarine, 
k tórego nazwę zmienia na « Hotel W a r ­
szaw ski*  (H ótel de Varsovie). —  Mamy n a ­
dzieję, że się tem sam em  i koło je g o  klien­
tów rozszerzy, szczególniej przyjezdnych 
z Polski. P rócz dachu i chieba pow szednie­
go, znajdą oni bowiem  cenne w skazów ki 
w e wszech kierunkach i wszelkiego rodzaju  
informacje, o które nieraz tak trudno w P a ­
ryżu.

Roku jemy jaknajlepie j o przyszłości Po l­
skiego Hotelu i gospodarzowi je g o  życzymy 
serdecznie jaknaj  większego powodzenia.

Pamiętajmy o Skarbie Naroflowym !

BI B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

( ( P o l i ty k a  o b o w ią z k u .  G ło s  z W a rs z a w y ,! )

Że w  każdem żyjącem i życia w łasnego 
św iadom em  społeczeństw ie  krążyć m uszą 
w  rozmaitych k ierunkach prądy opinii , jest 
to rzecz zrozumiała, naturalna i konieczna. 
P rądy  te s tosują  się do nas tro ju  chwili, b ę ­
dącego wynikiem w ypadków , okoliczności,  
raz podnoszących, znów obniżających, raz 
w praw ia jących  w  stan chorobliwy, znów 
uzdraw iających  duch społeczeństwa - n a ­
rodu i manifestujących się rozmaicie, s to ­
sow nie  do in te resów  pew nych g rup  i w a rs tw  
społecznych, jako też  do usposobień, tem pe­
ram entów  i pojęć indyw iduów , pełniących 
w grupach  i w ars tw ac h  funkcje przewodnie 
ze w zględu  na powagę, jaką im nadają  z a ­
pew nia jące  w p ływ y  zamożność majątkowa 
lub wyższość um ysłowa, albo też je d n a  i 
d ruga w  połączeniu. R egułom  tym podle-  
gają  prądy, manifestujące się rozmaicie, 
często w k ierunkach  wzręcz przeciwnych 
lub odw rotnych. « Jeden do Sasa ,  drug i do 
ła sa * .  1

Jeden  z takich p rądów  znalazł w yraz swój 
w broszurze, której tytuł wypisaliśmy p o ­
wyżej.  Broszura to spora (str. 168, d ru k .  
w e  Lw ow ie nakładem Spółki W ydaw nicze j) .  
Tytuł je j  w skazuje , że je s t  naw skrós  poli­
tyczną. Autor, w arszaw ianin  —  ja k s i ę z d a j e  
- zna doskonale w szystko, co Polsce pod 
rossy jsk iem  dolega panow aniem , jakoteż  
wszystko, co je j  do rozw oju  narodow ego 
przeszkadza, wie, że najważniejszą w e w zg lę­
dzie tym przeszkodę stanowi b rak  bytowania 
samoistnego i zdaje sobie dokładnie sp raw ę  
z trudności, zachodzących na drodze odzy­
skania u traconego bytu politycznego. Nie 
należy on do tych, co się * lo ja ln ie*  niepo­
dległości dla Polski zrzekają, ani naw et do 
tych, którzy losy Polski zależnemi czynią od 
sądów  bożych, k tórych wyrok  z góry  p rzy ­
ją ć  należy, nie troszcząc się o to jak  on w y ­
padnie. Nie — nie należy on do tych. Mówiąc 
np o Rządzie N arodow ym  z roku 1863/64 i 
w y tykając  mu błędy, pomiędzy którem i za 
najw iększy  uważa (str. 60), « ż e s i ę  porwał 
na w roga  z niedostateczną, p raw ie  żadną 
siłą*, pow iada :  «niemniej jednak był on 
rządem narodowym, bo ukochał swój naród 
aż do m ęczeństwa. Tego zaś, który dziś 
mamy, nie możemy uznać ani za w łasny, 
ani za narodowy, ani, z na-zego punktu  
widzenia, za rząd nawet, bo je s t ,  on dla nas 
tylko straszliwą przemocą i tyranią, w ro g ą  
nam w  sw ych  celach i w  swetn założeniu. 
U legamy mu bo u legać musimy, ale bronić 
się przeciwko niemu będziemy, gdzie tylko 
i j a k  tylko będziem y mogli. »

I dałej (str. 61): « Nic dziwnego, że naród, 
który pod pretekstem  trzeźwości, pozbył się 
gorętszych uczuć i wyższych asp iracy j,  u toż­
samia ostatnie upokorzenia z m ądrą  i p rze ­
zorną polityką. W  naszein położeniu niczem 
innein być n iem oże,  ja k  hańbą i upodleniem, 
wszelkie manifestacyjne zbliżanie się do 
w roga ,  który nas depce i poniewiera ,  — 
wszelkie  żebracze wyciąganie ręki,  którą 
on ze w zgardą  odtrąca. Po trzeba  takiego 
upadku  ducha narodow ego, do jak iegośm y  
doszli, żeby nie czuć palącego rumieńca 
przy każdej takiej próbie. Przecież nie za ­
pominajmy, że nam prosić o nic me wolno. 
W sze lk i  adres, w yraża jący  najpokorniej i 
najwiernopoddańczej nędze i potrzeby n a ­
rodu, w iem y o tem dobrze, byłby nietylko 
odrzucony, ale autorowie je g o  byliby u w a ­
żani za przestępców. Z ja w n ą  prośbą  zbliżyć
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się  nie m o ż em y ; m ożem y tylko przystąpić 
z czołobitnością, z podziękowaniem za łaska­
w ą  opiekę nad nami i o jcowskie serce, z w y­
rażeniem uczuć, k tóre są oczewistym fałszem 
i h ipokryzją,  bo oczywiście służą tylko do 
przykrycia utajonej pod niemi prośby o litość 
i mił&sierdzie. Niema słabości, niema n ie ­
doli, k tóraby  upoważniała do okryw ania  laką 
hańbą imienia narodow ego. »

W y ją tk i  powyższe św iadczą, że au to r  nie 
należy do cechu, k tórego wyrazem s ą :  K raje  
petersbursk ie ,  Czasy k rakow sk ie ,  Słow a  
w arszaw sk ie ,  K ur je r y  poznańskie, który się 
w  telimeńskie i s tańczykow skie  uszykował 
hufce. Z tej s trony nic go z niemi nie wiąże. 
J e s t  je d n ak  w  zapatryw aniach  się je g o  na 
stan rzeczy strona, która go nie tylko do 
nich zbliża, lecz k tórą  żywcem wziął od 
nich. P ro te s tu je  przeciwko naw oływ aniu  do 
« trzeźw ości» w  chwili, kiedy potrzebnein 
je s t  rozbudzanie uczuć patrjotycznych (str. 25 
i nast ) ;  pro testu je  przeciwko ((wygłoszo­
nemu świeżo hasłu lojalności», albowiem 
(str. 43) « gdyby  dziś k rew  znow u zagrała 
w  masie , losy narodu  oddane  by znowu 
zostały na ig raszkę ślepych sił żywioło­
w ych* ; pro testu je  p rzeciw ko całemu zale­
canem u przez k rakow skich ,  pe tersbursk ich ,  
w arszaw sk ich  i poznańskich ugodow ców  
k ierunkow i politycznemu ; pow ołu je  do m y­
ślenia o tern, ażeby, gdyby  godzina wybiła ,  
losy narodu me oddane zostały na igraszkę 
ślepych żywiołów  ; — ale, zapewuiiając, że 
« dążność, czy, jeśli  kto woli,  marzenie w y ­
bicia się na niepodległość upadła w  naszem 
społeczeństw ie*  (str. 2), zaręczając, «żeśmy 
wykreślil i  z p rog ram u  narodow ego pow sta­
nia i sp isk i*  (str. 69), że « pow stan ie  63 r. 
zamknęło erę spisków i p o w s ta ń *  (str. 158) 
i, pow sta jąc  przeciw ko wszelkiej działalno­
ści organizacyjnej dla tego, że je s t  z niebez- 
p ieczeństem połączoną, sta je  w  jednym  ze 
stańczykam i szeregu. Sprzeczność ta służy 
za podstaw ę całemu p rzeprow adzonem u 
w  broszurze rozum ow aniu .

Autor chciałby dojść do celu, ale bez ucie­
kania się do prowadzących ku niemu ś ro d ­
ków  i, ażeby z tej w ykręcić  się nielogiczno­
ści, radzi ra tow ać  P o lsk ę  siłami in d y w i­
dualnem u

« W  obec ogrom nej trudności działania 
bez wszelkiej organizacji,  wolno, należy 
n aw e t  postaw ić pytanie, czy możemy o r ­
ganizację ja w n ą ,  dla nas  niemożebną (?), za­
s tąpić organizacją ta jn ą ?  Niestety, b ezw a­
runkow o nie. W sze lka  organizacja  ta jna, 
wszelki spisek, me może, absolutnie nie 
może, ostać się długo przed czujnością j a w ­
nego silnie zorganizowanego rządu. Jest to 
narzędzie zupełnie n ieprzydatne do w sze l­
kiej roboty na d ługą  metę, a nasza na poko­
lenia całe obrachow aną być powinna. Spiski, 
zarówno ja k  pow stania w ykreślil iśm y z p ro ­
g ram u  narodow ego i nie pow raca jm y  do 
nich » (str. 97).

« Nie pozdstaje w ięc  nic innego— czytamy 
w  broszurze  dalej — ja k  w  sw ej pracy n a ­
rodow ej oprzeć się na n iezorganizowanej 
energji  indywidualnej .. .  Jeżeli je j  nie mamy, 
m usim y ją  s tw arzać  i budzić do życia. Nic 
innego nam nie pozostaje : —  albo to, albo 
nic. * I jeszcze dalej : ((Rozproszeni na a to­
my, zaledwie słabo i luźnie związane życiem 
rodzinnem i towarzyskiem , musim y ciężyć 
ku  je d n em u  punktow i,  żyć jedną  myślą, 
zm ierzać ku je d n em u  celowi. Nie grom adnie ,  
bo to nie możebne, każdy pojedyńczo i każdy 
po swojej ścieżce, m usim y znosić cegły nie 
dla własnej lepianki, lecz dla ogólnego, 
spólnego nam w szystkim  narodow ego  gm a­
chu. I żadna a żadna robota, potrzebna przy

takich budowlach, nie ma być opuszczoną 
lub zaniedbaną. Nie powinno b raknąć ani 
fundamentów, zabezpieczających trwałość, 
ani cementu, wiążącego pojedyńcze części, 
ani ognisk, wzniecających ciepło, ani okien 
do patrzenia na św ia t szeroki, ani nawet 
ozdób architektonicznych, korzystn ie uprze­
dzających tych, co patrzą na gmach z ze­
w nątrz .  To co inne szczęśliwe narody robią 
siłami zbiorowemi, przy pomocy państw a, 
przy pomocy rozmaitych s towarzyszeń, które 
łączą i o rganizują robotników, my m usi­
my dokonać rozproszoną (dezorganizowaną 
energią i pracą indyw idualną*  (str. 97-98).

Bardzo pięknie, tylko — pytanie: czy to 
w łaśnie je s t  możebne? Biorąc za przykład 
budowlę gm achu, którą autor użył dla w y ­
tłumaczenia rzeczy przez porównania, toć 
tylko lepianki albo groty  pustelnicze budują  
się siłami indy w idualne tn i: dla gm achów  po­
trzebne są siły zbiorowe, zorganizowane, i to 
naw et dla gm achów  takich, k óre się budują  
jaw n ie ,  w  oczach władz pańs tw ow ych , za 
ich pozwoleniem. W z y w an ie  do budowania 
takich narodowych gm achów  ja k  polski, 
przy czujnem dozorowaniu i zawziętern 
przeszkadzaniu w roga ,  a bez organizacji, 
j e s t  wzyw aniem  d o :  sauve ąui p e u l  Cóż 
w  rozbiciu na atomy osobnik pojedyń- 
czy, każdy w  oderw aniu  zrobić m oże?.. .  Go 
i j a k ? . . .  P rzypuśćm y sam ych chętnych, 
każdy by na osobności klecił i kleił co innego 
i w razie, «gdyby k rew  znowu zagrała 
w  masie * — otóż by się rozigrała « igraszka 
ślepych sił żywiołowych » ! . . .  Nie! — bez 
organizacji,  bez działalności zbiorowej ża ­
den, a nie dopieroż narodow y gmach stanąć 
nie może. Nie ! —  pewniejszemi ju ż  aniżeli 
robota taka, są spiski, powstania, bunty. Są 
one niebezpieczne, narażają  na ofiary, lecz 
ani na długą metę niemożliwetni nie są, ani 
też nie p rzem ija ją  bez nas tęps tw ,  o d p o w ia ­
dających wysokości ofiary. Niech au tor  po- 
jedzie do Brukseli,  stanie przed pomnikiem 
hr. Egm onta  i każe sobie opowiedzieć o na ­
stępstw ach, jak ie  ta otiara sp iskow a s p r o ­
wadziła. Niech się dowie o niejakim Rigasie , 
ściętej w  r. 1798 ofierze spisku, który zaw ią­
zany w  r.  1769, do trw ał do r .  18 3 0 — meta 
zdaje się nie k rótka— i sprowadził n iepodleg­
łość częściową ojczyzny Tem istoklesa. Niech 
się rozczyta w  dziejach sp isków  i ofiar, 
dzięki którym wyzwolonemi zostały i do 
zjednoczenia doszły W łochy . My—zdaje się 
—  nie gorsi od Holendrów, G reków  i W ł o ­
chów ; Moskale i Niemcy nie groźniejsi od 
H iszpanów, Turków  i A us tr jaków  ; s tosunki 
polityczne Europy nie są obecnie, ja k  nie­
były w wiekach ubiegłych, zbudow ane na 
opoce, k tóraby od Piotrowej mocniejszą 
była. O rganizacyjna w Polsce działalność, 
mimo niebezpieczeństwa jak ie  je j zagrażają, 
ma rację bytu dla tego właśnie, ażeby s ię  
społeczność polska w praw ia ła  do porząd­
nego w razie danym wystąpienia i do radze­
nia sobie w tym stanie, w  jak im  j ą  w róg  
trzyma obecnie.

Zapewnianie o zamknięciu ery spisków 
i pow stań  i domaganie się p racowania  dla 
Polski z całej duszy i z całego serca w  d e ­
zorganizacji świadczą, że autor, pozostając 
pod wrażeniem tego s trachu  panicznego, 
jak i  p rze ją ł był społeczeństwo polskie bez­
pośrednio  po upadku powstania r .  1863, nie 
wie zgoła o niczem, co się od m omentu 
ow ego robiło i zrobiło. S u row y  a bez­
względny nacisk rządu nie przerobił P o la ­
ków  na Moskali. J a k  to się s ta ło?  Autor 
z tego sobie sp raw y  nie zdaje, gdyby bo­
wiem zdawał, gdyby się nad pytaniem tem 
zastanowił, dostrzegł by był grom adnej,

zbiorowej działalności,  która się wyłoniła 
z jak iegoś  założonego a dla rządu n ieuję tne-  
go ogniska. Ruchowi temu przewodniczyć 
musiała  jakaś  organizacja  jeżeli nie stała, to 
improwizowana, która się wyraziła manife­
stacjami cale poważnemi i doniosłemi. P rzy ­
pomnimy : jubileusz Józ. Ign. Kraszewskiego 
—  narodowy, jubileusz Jeża z charak terem  
naw skróś politycznym, żałobę narodow ą, 
S karb  Narodowy Polski.

Zaznaczamy prze jaw y ważniejsze tylko, 
świadczące o istnieniu jeżeli nie ogniska, to 
ognisk organizacyjnych, bardzo zbliżonych 
do spisków, świadczących ze swojej strony, 
że ten sposób obrony zgoła przez spo łeczeń­
stw o  zaniechanym nie został. O zaniechanie 
go najgłośniej i najnatarczyw ie j wołają 
stańczycy i telimeńczycy (stanczykierja pe ­
tersburska),  wiadomo jednak  dla c z e g o ; 
wiadomo oraz, że wołania owe słyszeć by 
się nie dawały, gdyby nie miłemi były r z ą ­
dowi obcemu i w ro g iem u .— Gzy nie istnieje 
jak ie  ogólne organizacyjne ognisko? Mo­
skale się domyślają ,  że is tn ie je :  ich p ań -  
s tw ow o-po licy jna  organizacja rozbijała się 
za niem za czasów Hurki w sposób b r u ­
talny ; nadal, jak  p rzew idyw ać można, roz­
bijać się będzie inaczej, łaskawie , z uśm ie­
chem na ustach i ze łzą w  oku. Gzy je  w y ­
śledzi? Może wyśledzi, a może na b łędne 
wejdzie szlaki i, j a k  to bywało dotychczas, 
Bogu winnerni osobistościami, na n ie b e z ­
piecznych promowaneini konsp ira to rów , 
zaludni W ołogdy ,  Archangielska, Irkucka i 
inne w E u ro p ie  i w A zji oddalonem iejsca w y­
gnania, w  których te osobistości — nabierają  
szczególnego do rządu przywiązania. Św ia­
dectwo moskiew skie , w e  względzie w y k re ­
ślenia lub n iewykreślenia z p rogram u pol­
skiej «polityki obowiązku* po w stań  i spisko w 
coś przecie znaczy. Że zaś, ze względu  na 
położenie w  jak iem  się Polska zna jdu je  i na 
s tan , do jak iego  j ą  rządy carskie  d o p ro w a­
dziły, w ykreślen ie  owo je s t  rzecząabsolutnie  
niemożliwą, o tem m ówić nie ma co. W a r ­
szawianin, au to rb roszury  p. t. ((Polityka obo­
wiązku*, w  materji  tej nabredził, o !— nabre- 
dził, zda jąc  sobie jednak  dokładnie sp raw ę  
ze stosunku, jak i  pomiędzy P o lskąa  Moskwą 
zachodzi a który, ze s trony tej ostatniej,  ma 
na celu doszczętną żywiołu polskiego w  pań­
s tw ie  ca rów  eksterminację. P rzec iw ko p o ­
lityce eks term inacyjnej,  popieranej takiemi 
ja k  m oskiew skie  siłami, nie obronimy się 
rozsypką.

W  k w estji P olsko-L itew sk iej.

Z pod pióra Czcig. Dra Henryka G ierszyń- 
skiego wyszła pod powyższym tytułem, od­
bita w drukarn i Z g o d y  w Chicago broszurka,  
k tórąbyśm y z ochotą p rzedrukow ali w c a ło ­
ści w łamach pisma naszego, gdyby nie 
szczupłe W . P. S łow a  rozmiary. Tytuł w sk a­
zuje, co je j  osnowę stanowi. Zaborcę, z k tó ­
rymi do pojednania się ciągnie Polaków 
stronnic two ugody, toczą ż nami w atkę nie­
ubłagalną, usiłując w niewoli pozbawić nas  
tchu za pomocą sposobu znanego, pod n a ­
zw ą : divide et im pera . Usiłowanie to zw raca 
się ku narodowościom, które dzieje federa­
cyjnym z Polską związały w ęz łem : ku L i ­
twinom. i Rusinom. Czcigodny autor w y k a ­
zuje to, ostrzegając przed niebezpieczeń­
stw em , jak ie  zagraża Polakom, Litwinom 
i Rusinom  ze strony mianowicie rządu ro s -  
sy jskiego, nas tra ja jącego  przeciwko naro ­
dowości polskiej dw a ostatnie narody nie 
na ich ale na w łasną korzyść. P o lska nigdy 
nikogo nie wynarodaw ia ła ,  ani naw e t  ob-
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cych przybyszów. Od panów , od szlachty 
lud litewski doznawał pokrzy wdzeń na równi 
z ludem m azurskim . To samo miało m iejsce 
na Rusi. Krzywdy te na jp ierw sza  podniosła 
i potępiła dem okracja polska, pow ołu jąca  
wszystkie w  skład dawnej Polski wchodzące 
narody do spólnej przeciwko spólneinu w ro ­
gowi obrony. Taką je s t  treść Dra H. G ier-  
szyńskiego pracy, którą gorąco  polecamy 
Polakom , Litwinom i Rusinom, in te resu ją ­
cym się sp raw ą publiczną.

• K

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

S p r a w o z d a n i e  z  z a r z ą d u  M u z e u m  N a r o d o ­
w e g o  p o l s k i e g o  w  R a p f e r s w y l u  z a  r o k  1896.

Od założenia Muzeum upłynął rok 27. Od 
chwili ja k  obecna Rada objęła zawiado- 
wnictwo tą instytucją em igracyjną,  s p r a ­
wozdania pojawiają  się corocznie. Mamy 
przed sobą ostatnie, które się ukazało świeże. 
Rozdziały idą w niem w tein samem , co 
w  dawniejszych porządku. P o  w ykazaniu  
sk ładu  zarządu i listy członków fundatorów, 
honorowych, wieczystych, korespondentów,' 
rozdział 1 podaje spis darów , obejmujących, 
w raz  z nabytkami, pozycyj 1.500, a m ia n o ­
wicie : okazów archeologicznych 9, p rz e d ­
m iotów pam iątkowych 12, pieczęci 1, m o ­
n e t 935, medali 598, obrazów ole jnych 3, 
m in ia tur  i medalionów 8, rysunków  oryg i­
nalnych 1, rycin 208, fotografii 605, rzeźb 2, 
ex-libris 5, atlasów 2, m anuskryp tów  i auto­
grafów  197, d ruków  771, dzieł w 823 to ­
mach. W  rozdziale następnym znajdu jem y 
zdanie sp raw y  z pracy w  Muzeum i z posie­
dzeń Rady. — Rozóz. III za jm uje  się s tanem 
f inansowym, rozpoczynającym się od w y­
kazu składek na g robowiec serca Kościuszki, 
nie idących tak raźnie, ja k b y  iść powinny, 
ponieważ na kw otę  potrzebnych 11.000 fr. 
wpłynęło  nie więcej ja k  5.078. Majątek m u­
zealny, me licząc w  to t. zw. « funduszu 
an o n im o w e g o », 197.000 fr., wynosi 66.193 
franków  38 centimów. P rzychody  z roz­
maitych źródeł U .908 ,22  fr . ;  —  rozchody 
19.049,11 f r . ;  n iedobór 7.145,89 ; niedobór 
ów jednak  został pokryty z majątku, który 
w  r. z. wynosił z górą 67 tysięcy, więcej 
5.971,65 rezerw y z zapisu ś. p. M ichałow­
skiego. Do m ajątku  wkluczonym je s t  fun­
dusz żelazny, pow sta ły  z w n iosków  człon­
k ów  wieczystych, k tórego w ysokość obecnie 
dosięga cyfry 29.800,25 fr. — Rozdział IV 
trak tu je  o funduszu s typendjalnym, p rzyno­
szącym dochodu 16.329,92 fr. K w ota  ta 
rozdaną została pomiędzy 47 obojga płci 
młodych ludzi j a k  nas tępuje  : 17 daw nym  
stypendystom, me pozostającym na r. 1897, 
udzielono 4.900 fr. ; 19 daw nym  s ty pendy­
stom, pozostającym na r. 1897— 10.130 fr. ;
11 nowym — 1.290 f r . ; razem 16.320 fr. — 
O funduszu anonimowym, o którym mów i 
rozdz. V wspomnieliśm y pow yże j.—W  roz­
dziale VI czytamy w  krótkości o funduszu 
S k a rb u  N arodow ego ,  którego wysokość 
w depozycie rappersw ylsk im , w  miesiącu 
Sierpniu roku 1896, przedstawiała cyfra 
140.942,86 f r . ; nie wliczając w  to depozytu 
w  (jhicago. W  tych dniach ukaże się w d ru ­
ku  szczegółowe ze S karbu  Narodow ego 
spraw ozdanie ,  które corocznie ogłasza Ko­
misja Nadzorcza wespół z W ydzia łem  W y ­
konawczym Związku W y c h .  i z Komisją 
S karbu  Polskiego w  P aryżu .

W  r. 1893 zarządziłem składkę m ającą na 
celu zebranie funduszu na przetłómaczenie 
n a ,jQzyk francuzki i w ydrukow anie  świeżo 
w ów czas przez bezimiennego patrjo tę  w  k ra ­
ju  w ydanej b ro szu ry :  « Dwadzieścia pięć 
lat Rossji w Polsce*.

Pieniądze z tej składki otrzym ane, a na 
moje ręce złożone, wyniosły fr. 616 c. 50.

D atkującymi b y l i :

D y g a t  L u d w i k .........
S. A n t o n i ..............
P a n i  N a b i e l a k .
T r a w i ń s k i . .................
D r.  G ó rec k i  W la d .
P i o t r u s z y ń s k i ..........
Dr.  L e w e n h a r d  . . 
Dr.  G óreck i  L u d w ik  
Dr.  L a n d o w s k i  I*..
Dr.  D łu s k i .................
Szal.  . ....................
D y b o w sk i  X .............
K o k u l a r .................
P ę t k o w s k i .................
G r e g o r o w ic z ............
S t y p u ł k o w s k i ..........
K i s i e e w s k i ..............
K o z ak ie w ic z  B.
B e r e c k i ........................
G a łęzow sk i  Leop.  .
R a h o z a ........................
B a n i e w s k i .................
P i l iń s k i  J ó z e f ..........
Iza  D...........................
G a d o n  ......................
K o k o s i ń s k i ...............
K u l e s z a ...................
T h o m a s   ...............

P ozos ta ło ść  z b a n k ie tu  na 

R azem  fr.

f r -
10. S. W ł a d y s ł a w . . .

f r .
10.

10 . P a w ło w s k i  G  . . to.
4. R o y ew s k i  R o m . . ■20.
2 . B ab iń sk i  I I ............ 0.
5. B i tn e r  S t a n ........... ■2.
2 . F r a e n k e l ............... 2 .

20 . G a łęzow sk i  Józef. 5.
5. D y b o w sk i  A lex .  , 5.

2d. Dr.  G a łęzow sk i  X. 10 .
2 . R e y z n e r .................... 2 .
2. M a r m o t t a n  P.  . . 30.
o. W i lk o s z e w sk i  . . . 2 .
4. R u d n ic k i  M ........... 2 .
4. D o b ie c k i ................. 2 .
0 ,o0 R y c h te r  ................. 0.30

1.0 ,o0
4.

C ze c h o w ic z ............
D o b rz y c k i ............... 0,00

4. K a r w o w s k i  St.  . . o.
3. B i tn e r  A l b e r t . . . . 1 .

10. K r e m p o w i e c k i . . . s .
2 . S z r e t t e r .............. t .
i. T o d w e n ................... 0 ,00

4. O r ł o w s k i ................ 2 .
W ł .  C z ........................ 25.

5. R u s te y k o  ............... S.
10. P a n n a  S z y m ........... 8.
n. B e l l i n g u e z .............. S.
7.

s tu na

Z k r a j u  (przez p.
B a l i c k i e g o ) .........

cześć D ybow sk iego
265.

7.

. 016,o0*

Już pierwsza część przedsięwziętego z a ­
dania t. j .  tłomaczenie broszury ,  znaczne 
napotkała t ru d n o śc i ; mozolne je d n ak  s ta ­
rania w tym względzie udało się do sku tku  
doprowadzić dzięki trzem osobom, które 
zbiorowo podjąć się tej pracy zechciały, 
pracy, która acz w ynagrodzona um iarko­
w anie , pochłonęła przecież trzecią część 
z g ó rą  ogólnej sum y dochodu (210 fr. 70 c.)

Now e następnie przedstawiły  się trudno­
ści. Na druk w całości dzieła p rze tłom aczo- 
nego potrzeba było znaczniejszego funduszu 
nad ten jak i  był do rozporządzenia. Nie po­
zostawało zatem nic innego, ja k  b roszurę  
streścić , opuszczając z niej to w szystko, co 
było albo zbyt rozwlekłe, albo dla cudzo­
ziemców mniej przystępne.  P racy tej podjął 
się bez interesow nie pew ien rodak pos iada­
ją cy  wszystkie potrzebne ku je j  uskutecz­
nieniu przymioty tak pod względem ogólne­
go wykształcenia, j a k  i g run tow nej zna jo ­
mości obu ję zy k ó w .  Niestety , brak dos ta ­
tecznej ilości czasu s tanął na przeszkodzie 
ku ukończeniu tej mozolnej pracy.

W  obec tak wielkiej s traty  czasu, z uwagi 
przytem na zmianę okoliczności i bardzo dla 
nas  niekorzystny zw rot w  polityce i w  opinii 
publicznej francuzkiej, doszedłem do p r z e ­
konania, że za późno i bezskutecznie byłoby 
już  może dzisiaj myśleć o w ydaw nic tw ie  
tego rodzaju. Po naradzie więc z p rz y ja ­
ciółmi zdecydowałem się pozostający u mnie 
fundusz, wynoszący (po odtrąceniu kosztów 
tłomaczenia broszury) fr .  405  c. 80 ,  złożyć 
w  depozyt do S karbu  polskiego, respective 
je g o  Komisji paryzkiąj, w raz z oryginalną 
listą sk ładkujących, kwitami tłoinaczy, rę -  
kopismem przetłumaczonej b roszury  i k o re s ­
pondencją tej sp raw y  dotyczącą.

Komisja S karbu  depozyt p rzyję ła  z w a ­
runk iem , że jeś li  w  ciągu trzech miesięcy 
od daty Igo m aja  1897 r. większość sk ład-  
kujących, którym  niniejsze pismo będzie 
zakomunikowane, nie oświadczy się za zro­
bieniem innego użytku ze złożonych u niej

fr. 405 c. 80, pieniądze te p rze jdą  na w ła s ­
ność Skarbu polskiego złożonego w Muzeum 
rappersw ylsk iem , po zw róceniu  oczywiście 
tym ze składkujących którzyby sobie tego 
życzyli, kw ot przez nich wniesionych.

L aB arre(Seine-et-O ise),  lOkwietnia 1897.
L u d w i k  D y g a t ".

Przyjęl iśm y od pana Dygata na w a r u n ­
kach wyżej określonych sum ę franków  
czterysta pięć, centymów ośmdziesiąt.

W  imieniu Komisji S karbu  :
E .  Korytko, sek re tarz .— B  Rubach, kas jer .

P aryż d. 11 kwietnia 1897.

NEKROLOGJA

Antonina z Ponieckich Lipińska,  żona Ju -  
ł jana L ip iń sk iego ,  jednego  z założycieli 
Związku Naród. Polsk. w Stan. Zjednocz. 
Pó łn .  Ameryki,  uczestniczka w oddziałach 
T aczanow skiego  i Yunga powstania r. 1863, 
ur.  w  Kaliskiem r. 1830, zm arła  w  Buffalo 
d. 2 marca r. b.

Józef Chełmiński, oficer b. w o jsk  polskich, 
zm arł w Kazuniu, powiecie w arszaw sk im , 
w 89 roku życia.

t
Nikodem Wróblewski, uczestnik w szy s t­

kich ruchów  narodowych od r. 1831 do 1863 
włącznie, gorący Polak, m iłujący lud i p ra ­
cu jący  w sp raw ie  jego ,  ur. w  r. i 812 pod 
Lesznem, zm arł d. 13 lutego r. b. w  Golań- 
czy w W .  Ks. P oznańsk iem .

f
E divard Siwiński,  literat, b. prof. Szkoły 

głównej, uczestnik organizacji narodow ej 
w  r. 1863, em igran t do r .  1884, dotknięty 
w  Paryżu  ślepotą, zm arł w  W a r s z a w ie ’'  
w  66 roku  życia.

O d p ow ied zi od R ed ak cji.

S z a n .  k s .  T.  w  P a r y ż u .  —  Sz. Ks. D obr .  mylisz  
się, pisząc, że « sw ó j  s w e g o  w o b e c  obcych  srogo  i 
b e z w z g lę d n ie  t ra k tu je . ) )  N ie  w o b e c  obcych , a le  w o b e c  
swoich : «W . P .  S ło w o  » j e s t  p i s m e m  p o l s k i e m ,  w y ­
łączn ie  przez  P o l a k ó w  czy tane m .  C o ś m y  o k s iężach  
w  A m e ry c e  n a p isa l i ,  n a p i sa l i ś m y  w  żalu  — a w  celu  
z w ró c e n ia  na  n ich  u w a g i  t y c h  P o la k ó w  (zawsze 
sw oich ), w y s o k i c h  d y g n i ta rz y  k o ś c ie ln y c h ,  co p rz y  
g ło w ie  kośc io ła  s to ją c ,  m o g l ib y ,  g d y b y  ch c ie l i ,  z łe ­
m u  zaradz ić .  W p i ś m ie  naszem  n i e j e d n o k r o t n i e  d o ­
m a g a l i ś m y  się d la  w y c h o d z tw a  p o ls k ie g o  w  A m e ry c e  
b i s k u p ó w  P o la k ó w  ta k ic h ,  co by  i s p r a w ę  p o l s k ą  i 
zad a n ie  d u c h o w ie ń s tw a  po lsk ieg o  rozum ie l i .  U czc iw i  
ks ięża  P o la c y ,  o k tó ry c h  zawsze  ze czcią się o d z y w a ­
m y  (p a t rz  « W . P  S ł o w o >-, N r .  228, a r t .  p .  t . :  « Przy  
n o w y m  k u r s i e »), p o w i n n i  by nas w  t y m  w zględz ie  
po p ie ra ć ,  n ie  zaś g n i e w a ć  się za to ,  że się z a rad z e n ia  
z łe m u  d o m a g a m y .

K k I K I I  MII i l l l

Przysłano do D yrekcji Muzeum w R appers :
Z A m e r y k i  za p o ś re d n .  K o m isa rza  S. ,N .  . fr . 885,S t  
Z p o b o r ó w  k r a j o w y c h  rs r .  170 . . . . f r .  452,90

Rażeni fr . 1$88,44

Na Sztandar polsk i w  H elbra

P a r is .  —  Le g ir a n t-p r o p r ie ta ir e  I m p r im e u r : 
A .  R E I F F ,  j ,  ru e  d u  F o u . .


